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W ychodzi codzienn ie  z  w y ją tk ie m  dc ! 
p o sw ia tecznycli.

Cena pittinilłerlWy:
Na prowincji

l p rzesyłką pocztowy
M iesięcznie 1 zł

 JSfL-. y-m
Z  zamiejscową jn-ermmeretą 

się należy do A dm inistracji „PRZfiU

We Lwowie
bez d o s taw y :

Mie- ę rzn .e -z ł. J5 c t.
K w artalnie 2 „ 25 „
Tółrocznie 4 „ 50 „
Rocznie 9 „  — „
Z a dostawg do dom u m ietięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4  centy

K w artalnie 3 
Półrocznie 6 
Rocznie . i 2

P renum eratę  z dostawy do domu w e Lw ow ie 
n e le iy  składać w B iurze D tien n ik ćw , ul. K arola 
L udw ika Nr. 9.

P renum erata  tak m iejscow a ja k  i zam iejsco
w a w inna się kończyć z końcem  m iesiąca, kw ar
ta łu , półrocza lub roku . In n e j sl(5 n ie  p rzyjm ują .

jpolS.t^SrOiSaa.y, is ja o łe o a ii .y  5. ŁŁ-tierreuoldL-

'UKI ki u* J
G L A R l'“ we Lwowie, przy ul Sykstu 
skiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej p re 
num eraty  na miejscową i odwrotnie jest 
nie dopuszczalna.

L praeza sig preuuraeratg przy»yła4 
przekazam i pocztowemi, a nie w ko
p e rtach  Osobk przysyłające pituiądzo 
w kopertach  'ra cz ą  dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
M iejscow ą prenum. we Lwowie przyjm ują

T rafika  J .  W ażnego, przy uJicy Czarnieckiego 
liczba 8. — T rafika  przy  u licy  K arola Ludw ika 
lczba 6. — T rafika p rzy  ul. O ssolińskich (<>bwk 
L azieuek  D iauy) — Biuro D zienników , przy  ui< 

K arola L udw ika licaba 9.
Rąkopisise/ Redakcja nie zwraca.

Haiś: Ścięcie św. Jana Chrz. 
Jfsiro: Róży z Limy.

Adres B*dsk*ii 1 A&mmUteMil
Ulica SytRtnssa !. 45. Naciełay Redaktor i Wydawca; L u d w i k  M a ^ o w » k . i , Wschód do^.« g. 
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4 S 0
D-Ugc-ć i r »  g. 13 m. 
Ubyło dsia 4 0 mii ■ -■
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Przegląd polityczny.
W pizbśladowaaiu narodowości poiBfftOj ad- 

m i.atr-.cja po^n&nska rywalmjje z rosyj tką, nie
raz ją prześciga i przysiadem jej służy; to 
wiadome. Była przecież zawazj jurydyczna róż
nica między postępowaniem raądu krajowego t 
Wielkopulsce a rządu w Ziemiach n-szych poa 
panowaniem rosyjakiem: pierwszy żąuał pierwej
uchwalenia drakonicznych ustaw, a paiem je wy- j 
konywał z czys^em sumieniem, z umyciem rąfc i i 
z wyrr-ami: „cóż robie, tak każe prawo!"—drugi 
zadowauuał się samowolą, ją miał za alfę i o- 
mogę wszystkich praw, w niej zamykał wszystsie 
inolhwe ustawy i całą swą mądrość.

Skoro tu i tam o mc więcej nie idzie, jeno 
o prześladowanie, toć, oczyy,i»ia, druga droga 
lepiza bo krótsza i mczem nie skrępowana Mu~ 
sieF to w końcu zrozumieć panowie Iandiaci i 
poszli za pr^yKładem sprawnmów san ćwok urzę_ 

.i.x™ tak samo w Poziansktem i

znaczenie, bo się stał pod bokiem celebiantów 
„dobry cn obyczajów.®

k pr/YłiiouoiAA -------- » - , - .----
dnikow panuje dziś tak samo w Poziansktem 
Prusach zachodnich, jak w fongresow a . na 
Litwie.

N a wiosnę ks. arcybiskup Dinder ojpajmił, 
tako rżąc najsolenn#ej mu zaręczył, iż polska 
dziatwa będzie w szkołach ftczyła się rejigji po 
polsku; to samo w sejmie pruafcim rzeki p, Gosa- 
ler. m in is te r  oświaty, i  '■na. zapytanie jednego z 
deputowanych dodał, iż nJtomu me wolno za
braniać rodzi iom polskim ich konstytucyjnego 
prawa, gwoli którego mogą swą dziatwę prywa
tnie uczyć po polsku, jak moglioy uozyć cnoóby 
po iroKiezku.

Nie wiemy czy po irokiezku uczy oię kto 
w Wielkopmsce i czy mu tego nie zabraniają, 
ale wiem-', że za prywatne nauczanie języka pol
skiemu laadraci pouąggą do odpowiedzialności 
rodziców i nauczyciel*. Wiemy także, że z no
wym rokiem szkolnym, który Bię teraz zaczyna, 
mnoatwo dzieci polskich będzie się uczyło religji 
po niemiecku, bo władza szkolna raczyła zawyro
kować, żt są tc dzieci niemieckie, chociaż rodzi
ce ich energicznie protestują przeciw tomu Jest 
iedj modus in rebui: ustawa chce, ż°by Polacy 
po polsku się uczyli reugji, ą praktyka ndmiui- 
Btracyjna odpowi. aa na to, że Polaków w sz 
łach nie ma. . .

Samowola laauratów idzie dalej. Istnieje w 
Wielkcpoisce Konstytucja, która pozwala wjine- 
rać~ deputowanych do sejmu i parlamentu, a w 
tym celu wyborcom zjeżdżać się i naradzać. Tę 
,n.ewłaóciwość“ konstytucji pauowic landraci 
uwzględniać muszą, ale znowu jest modu-. in re- 
bus: konstytucja pozwala undratom zawiadomić 
Wa^ytukiuli zgoła właścicieli publicznych zakładów, 
że zabraniają im wynajmowania lokali n ,  zgro
madzenia, a to w interesie spokojnośoi publicznej. 
To wiaśmo uczynili iandraci w Prusach Zacho- 
onich i w skutek tego Polacy nie mogą odbywać 
zgromadzeń przedwyborczych.

Tak się dzieje w państwie „bojaż.ii Bożej i 
dobrach obyczajów*; nie dnwno więc, że i iud 
prusś. okazuje skłonność do ta* oryginalnych 

dobrych obyczajów*, komp-omiUjipycli wewnę
trzne stosunki. W sobotę w Berlinie zaszli się na 
przeawyborczą naradę socjauśc’ w liczbie trzech 
tysięcy; policja odrazu rozwiązała zgromadzenie, 
co było p twodsm ogromnego i rmięsaania. Socja
liści ze wściekłością rzucili się na policjantów, 
walczyL z mmi z razu w budynku, petem na uli
cy, i z razu na pięści, poi na Ło2f i . . 
pomoc policjantom przybyli konni żandarmi i 
wtedy ndała B*ę aresztować Kilkudziesięciu socja
listów; otoczonych żełnierzam prowadzono ich 
d > więzienia, a w koło szc-ł ogromny wum ludu, 
śpiewając eh >rem „Czerwony Sztandar i wjiuty- 
E E  I  każaej zwrotc, na cześć u.ebkuechta, 
rewolucji i suc aluaj demokrac |i. Gdy postawa 
te t r  tłumu stała mę groźną, natenczas policjanci 
z dobytą uronią x i $ i  ń  «• mamfestantow i 
u  ulicy Fryderyka przyszło ao s.sruia tak gwał
townego, że gdy na reszcie ocayeww 
ż t i |  nu mej przewrócone powos, j
jowe, ale ranny ch tłum uuosł Ten . 7
kły dzio gdzieindziej, ma w Bsrlinłe wyjątkowe

Po wyjeździe p. Crispiego z Fnedncnsruhe 
pÓłurzędcwe dzienniki niemieckie nsgle front 
zm.en.ły i gdy przedtem starały się odwiedzinom 
włoskiego premiera nadać ogromnie ważne poli
tyczne znaczenie, teraz dowodzą, że były one 
LwyKlym aktam przyjacielskiej grzeczności. „Das 
bisschen Maiscuuh" jest sprawą tak małą, że o > 
niej nie mogli mówić we Fnednchstuhe dłużej \ 
nad parę minut i to* jeno mimochodem; — tak j 
zapewniają berlińskie pólurzędówai. Ta zm iana' 
frontu wcale dziwić nie może po zręcznem wy
cofaniu się Francji z zatargu: me duło aię joj 
wciągnąć w awanturę wojenną, trzeba więc za
trzeć ślady u ;łowań Ale odwiedziny p. Crispie- 
ga iuż dla tego n.e były zwykłym aktem przyja
cielskiej grzeczności, że mu towarzyszyli szef 
sekcji w rzymskiem miuisterjum spraw zagra
nicznych i prezydjalay sekretarz w tom minister- 
jum Naitępnie, z daniesioń wiedeńskich dzienni
ków wyniki, fe hr. Kalnoky udał się do Chebu 
na telegraficzne zaproszenie Cpspiego, który prze
praszał, że śpiesząc na gwałt do domu, nie może 
wstąpić do Wiednia. W gospodzie „Welzel* dwaj 
ministrowie zjedli objid ze swymi towarzyssam , 
a patem sam na sam konferowali przez pół go
dziny — o czem? — to naturalnie .ajomu.ca.

Natarczywym korespondentom dziennikar
skim powiedział p. Wjdeabruok, sekretarz hr. 
Kainok) ego, że zjazd w Cbebń jest „aktem 
grzeczrości, znakiem trwałości dobrych stosun
ków miedzy Aust.Ją a Włochami*. S it« m, 
wszystkie tegoroczne zjazdy są , steoreiypowo 
„aktami grzeczności*. Dało to po#i d Frankfurc
kiej Gazecie do zapytania, czy koncentracja fran
cuskich ptneernisów w zatoce Hyeres jest taaże 
aktem gnoczaośoi, na którego przyjęć? a tsk po
śpieszył p. Crisp, ? To zapytanie, jaao -rm n ze 
zwietrzałego fruzesu o „przyjacielskich aktach", 
jest dobre, ale nie należy przypuszczać, żeby o- 
wa koncentracja f -ancuakich pancerników oyła 
trokiem przygotowawczym do wojny. Postawa 
Crispiego oyłs tak wyzywającą, że Francja mogła 
wszystkiego się odeń spodziewać i nic dziwnego, 
że mając się ni, ,o urożności. sakuzała teiaz wła
śnie odbyć zapowiedziane nc morzu Śródziemnem 
mauewra fi ety ; lecz żeby sama mini rzucić - ię- 
-awicę Włochom, tego ani na cnwilę przypusz
czać nie można. Również nieprawdopodobnem się 
wydaje mniemanie kilku dzienników, że Włosi 
będę dalej prowokowali Francją aż do skutku, i 
że właśnie w tym celu p. Crispi tak pośpieszył 
do Rzymu, iz nawet u redliny swej w Kirsba- 
dzie me wypoczął. Nie w:3my, oo g i  tal nagliło, 
ale w ostateczności wolimy się zgodzić na to 
tłumaczenie, które powiada, że jakieś wewnętrzne 
sprawy włoskie niecierpliwie wzywały ministra do 
powrotu Ponieważ owe wewnętrzne sprawy two
rzą zagadkę, przeto rzjm ika ltiform a'  daje bar
dziej określoną, ale również niedostateczną przy
czynę pośpiechu; donosi ona, ża król Ilumbart 
śpieszy się n manewra ao Romagni, a przed o- 
puszczeaiem R:ymu mmi s;ę wiaraó z Crispim, 
lecz to wiadome było przed pudróżą ministra. 
Oprócz uego króle^ ,-regentka hiszpańska ma 
wkrótce odwiedzić Włochy, a p Crispi musi ją  
powitać. fHóż, musu żadnego nie ma, to rzecz 
książąt królewskich witać arólowę, nie zaś mini
stra, a nadto i to przecież przud podróżą Crispiego 
było wiadomo, że królowa Krystyna wybiera się 
do Włoch. '  v

rę i nie chcieli poprzedzić targu międzynarodo
wego tenaencją zniżkową Mieli do tego słuszne 
powody, która przejawiły się w tern, ża z Szwaj- 
srji, z Włoch, z Francji, z Anglji przybyło już 

kupców dwa razy tyle, co po inne lata.
i <ytuacja jest taka, że z powodn słoty opó

źniły się żniwa w wielu krajach i w widu 
wypadły niepomyślnie. Stąd pogląd na stan rze
czy nie jest pewny i przechyla się do zapatrywa
nia, że zapotrzebowanie będzie większe niż po 
inne lata. Tutejsi komisjonerzy mają wielkie zle
cenia kupna z Francji i z Włoch na ziarna mą- 
czue, zaś do Niemieoarielki popyt na jęczmień 
jest pewny. — -

Nie wynika stąd ^jazcae, żeay już na wie
deńskim targu odbyły się w.elkia i korzystne o- 
broty. Być nawet moi*.,, że cbjrwi się chwilowy 
zastój, jętęli ibyfr wielki, będzie różnica między 
żą. snemi i oh irowauemi cenami. Lecz w każdym 
r&zia można nr_ pewno liczyć, że producenci 
zwycię. ą ji  ze jeżeli n a będą się spieszyli ze 
sprzedażą zl iża, to po wiedeńskim targu i na 
następnych, ceny się podniosą. Oczywiście odno
si się to do ziarna doborowego. A więo znowu 
trzeba przy tej sp .joonoś ;i neszym rolaikcm 
przypomnieć, że dobra uprawa, dobre ziarno 
do siewu, towar pi ima, zawsze oduiosą zwycię
stwo nawes n&i konkurencją zamorską i nad 
cłami, jeżeli tylko dobra organizacja handiu zbo- 
źoweg) w kraju pozwoli nie śpieszyć się, odcze
kać, Hprzedawać w porę.

Dla n^Liarzy naszych pożądaną będzie wia
domość, że coraz więcej rozpowszechnia się uży
wanie nafty na opał w'fabrykach pod kotły pa 
rowe, zamiast węgli. Przoduje w tern Rosja,gdzie 
jtiż i Koleje żUasne są naftą w ruch wprawiane. 
Nasi przemysłowcy naftowi powinni iść ręka w 
rękę z naszemi fabrykami maszyn, żeby wprowa
dzać odnośne aparata — gdyż zbyt nafty na c 
p a ł , podnosząc komumeję w samym kraju, pod
niósłby cenę nafy  bez szkody dla przemysłow
ców, używajaoyd kotłów parowych, skoro na
fta snacznieby .m taniej przyszła, jak teraz

nie jest. Próżne są domysły nad czem radzono 
w Friedrichsruhe i w Chobie i w Berlinie. Ka
mienia filozoficznego na z&dowolcienie wszystkich 
nie znaleziono, i nic innego nie ułożono tylko 
trwać w pokoju — choćby nawet ks. Bismar- 
kowi co innego smakowało.

ie mim

Korespondencje.
Wiedeń 26 sierpnia.

(V) Nie od polityki zacznę teu list, ale od 
chbbv

Jutro odbędzie się tutaj 16 -ty z rzędu targ 
zbożowy międzynarodowy Wczorajsze obroty na 
codziennym targu pozwalają dobrze wróżyć, było 
nowiem obroiow muło, gdyż producenci i poste 
dnicy twardo stali przy wysokich cenach. Wido- 
docznie zatem liczą na dobrą koajuuktu-

W zakreśla spraw wewnętrznych austrjac- 
kich, zwraca na siebie uwagę wzrost agitacji i 
wpływu młodoczechiw — czyli radykałów bez
względnych, gorączkowych, absolutnie do rządu 
niezdolnych, którzy dopóki są opozycją, wojują 
bronią negacji, a ponieważ innej brom nie 
znają, wiyo dla togo nigdy opozycją byo me prze
staną. Gdyby ruch ten istotnie rósł — przyniósł
by on wielkie szkouy rozwojowi konstytucyjnego 
j autonomicznego syelemu. Rzecz bowiem tak się 
przecLtawia: w p & rk in e .i:au s irjn c k itu  przez 
następne lat 10 nie będzie spraw w s p ó l n y c h ,  
które bezwarunkowo parlamentarnego zgodnego 
załatwLma w W.edniu i w Peszcie wymagają. 
O tyle zatem na parlamencie rządowi mniej za
leży. Pozostają sprawy wyłącznie tej połowy mo
narchii dotyczące.

W tym zakresie nie pozwala interes pań
stwa ua dopuszczenie do wpływu zarówno skraj
nych niemieckich, centralistycznych, jak i okraj- 
nych młodoczeskich aspiracyj — oba te *ie- 
luaki w gruncie rzeczy są autiaustrjackie. W ra
zie trudności z tych stron rząd musiałby użyć 
odporu energicznego, rola parlamentu musiałaby 
córa*, więcej upadać, administracja musiałaby cu- 
gie ściąg ić. Rezultat zatem tylko taki, że uoo- 
zycyjny ruch młodoczeaiu może mieć ten jodyny 
skmek, iż bęuzie paraliżował organiczne, stop
niowe, rozumna i lojalne działanie klubu cze
skiego. Wnioski stąd dU naszych rzekomych 
malkontentów i oponentów wysnuwają się same 
przez się.

O wielkiej polityoe mogę dzisiaj powiórzyć 
tylko wczorajsze informuje, ża wbrew pozorom, 
zjazdy ministrów i podróże panujących nic no
wego nie przyniosą. Akcja dyplomatyczna mo
carstw sprzymierzonych me może wyjść po ..a 
sferę biernego oporu przeciw wszystkiemu, coby 
poko zakłócić mogło- Rosja z rezerwy wycho
dzić ani nie śmie, ani nie chce, ani me wie, jak; 
a Francja moim się jej stan wewnętrzny jakbi oź 
skrystalizuje na zewnątrz do żadnej akcji zdolną

dochodowi przez mnożnin 16, a więc 80 mi-

lj°n0Ip0ważna ta kwota w interesie wrasciueii 
powinna być im zapłaconą ryczałt.r najdalej 
w rok jo łdebraniu im piaw? wyszynki; wszel
kie papiery są ta nie na swojem miejsc a ny 
stan obdłużenia własności ziemskiej, pożyczki h i
poteczna obciążają tak ziem.ę jak i propinację, i 
to sądzę niemniej i w miastach. Wierzyciele ode-

! a in » . ga

Od jednego z posłów sejmowych otrzymuje
my w tej sprawia list, któiy opiewa jas  nastę
puje :

„Zaczynając o propinacji pisać lub mówić, 
nasuwa się umysłowi stara i oklepana, ale nie 
ntnioj ptawdziws zasada: — nie snów, ani pisz o 
tern, czego nie znasz. Olói zapewne każdy wie, 
co to jest propinacja, ale nikt n:a wie, i!e ona w 
kraju naszym warta. Sam projaat przedstawiony 
ankiecio przez rząd do wykupu propinacji tego 
dowodzi i pokazuje, że i rząd tego nie wie. 
Dzierżawcy propinacji nmją bardzo dobre wyo
brażenie o tern, co ta lub owa pojedyncza propi
nacja warta, ale jeśli wiedzą, ile ona warta w ca
łym kraju, o czem bardzo wątpię, to tego z pe
wnością nie powiedzą.

Jedni ze znawców szaćują wysokość tego d j- 
chodu na 3,200,000 zł., d-udly id-i de f mdjo- 
' ów rocznie. Jedni twierdzą, że ten dochód upa
du; drudzy, że ro śn e ; inni znów — i na to jest 
wiele dowodów — iż rośme po minsti.ch, a upa
da po wsiach. Zgoła pod ;ym względem — a 
każdy przyzna, iż jest oa najwyższej wigi — je 
steśmy w ciemnościach, prawda, że z naszej i to 
ni dzisiejbze. winy, miano wi c i d l a  tego, iż do
chód en ogólnie mówiąc puizozaliśmy w dzierża- 
i rę, zamiast administrować go sami.

lajualej za m isiąo kwestja wykupu prep.- 
nauji stanie pr: od nami i rozwiązaną być musi, a 
musi byc nietylko ala tego, iż rząd sobie tego 
życzy. Są i inne jeszcze daleko ważniejsze po
wody niż życzenie rządu, ale nie sądzę, bym je 
mnsiał komukolwiek myślącemu wyniszczać. Kwe- 
stje poaoone roują zawsze swą chwilę sposobną 
do ich załatwienia, mają ich zwykle nawet kiika, 
biada kto z ostatniej nie snorzysta.

Sprawz propinacji załatwiona niby ustawą 
z 1875 r. dziś n« nowo wyrasta, a rzecz prosta I 
wyrasta dla tego, bo ustawą tą połowicznie ją roz
strzygnięto przez pozostawienie, jan wi -domu, ad 
Mfinitam jednego szynk na każdą wieś dla wła
ściciela propinacji.

Ale jeśli dziś na nowo wyiosła, to nie z na
szej, ale rządu inicjatywy, Dla tego zdaj& mi się, 
iz dobrze tnę przedewszysekiem zastanowić należy, 
z jakiego nam stanowiska kwebtję b rać : ozy siać 
na wekazanem przez ustawę z 1875 r. stanowi 
sku, czy rzecz brać de noviter, tj. z punktu pro
stego nabytego wiekowem używaniem prawa.

Sądzę, że z ostatniego, bo to i naturalniej 
i prościej. Naturalniej, bo jeśli nam mówi rząd: 
nie od r. 1910, ale odrazu życzę sobie, by prawo 
propinacji w Galicji za odpowiedniem wynagro
dzeniem ustało, toż tem samem ze swego stano
wiska zrzeka się ustawy z r. 1875. A dla czegóż 
my w tym razie mamy przy niej obstawać; nie
zbyt ona, no mi się zaaje, dla na? Korzystną, & 
ów jeden szynk na każdą wieś oędzie nową me- 
wiad orną, o której nikt wyobrażenia mieć nie mo
że, co ona yrarts i to ogólne oszacowanie warto
ści propinacji niezmiernie utrudnia, ba, me wiem 
czy niepodobrem me uczyni. Dziś powiedzieć: co 
tfaa lub ów szynk za 20 lat może być wart, kto 
się odważy?

A więc jaśli pa prostu prawo propinacji ma 
być wykupione, nie zaś prawo z ustawy 1875 r. 
dla właściciela propinacji wynikające, rdzenną 
kwestją p o s ta n ie  bams wysokość szaemkn. — 
A nie dotykam tej rdzennej kwestji dla starego 
komunału, o którym wspomniałom na wstępie. 
Znajdą się 1 znaleźć mujzą i odważniejsi i więcej 
odemme powołani, którzy się tego punktu dotkną. 
Idzie mi o względy inne i dla tego przypuszczam, 
iż na 5 miljonów zł. rocznych oszacowany do
chód propinacy my w całym kraju indemnizowa- 
njm bedzie kapitałem równającym się temuż

iwać się mu3zą, a sądy dis nich głuche być nie
____ :ż,.L no nic <7 WvkllRIlmogą; oczywiście więc, co się weźmiesz wykupuI IIW ̂ CJj J V li IUW*" © I P WIT ,

p r o p in a c j i ,  pójdzie na spłatę długów. W  tych sto- 
suukach każdy papier procentowy będzi’ złym 
interesem, bo ofiarowany ptzez potrzeonych i ob
służonych zbyt obficie, opaść w kursie musi. Tiu- 
duo żądać od rządu, by j a t  kurs minimalny 
gwarantował, bo d'aczegoż miałby to czymó; 
chyba dlatego, żo o to prosimy ( Papier powta
rzam, czy em:s.ji krajowej, czy państwowej nawet, 
zgubą będzie dla właścicieli a przypomn.fajmy, 
iż już walory krajowe zawsląją kasę Banku kra
jowego. Dlaczego zaś, opróc? tego jescoze, haibym 
się papieru państwowego, później wyŁiómaczę.

Może równie ważne,m jest, i to na wstępie 
rozstrzygnąć wypadałoby, czy propinacja ma za 
zapłatę poprostu wygasnąć, przepaść, czy leż za
miast własnością prywatną lub gminną jak jfast 
dziś, ma zostać własnością kraju lub państwa? 
Zdaje mi się, że to pierwsze byłooy zmarnowa
niem ogromu ago rocznego dochodu. > ropinacja 
jest ciężarem dla ludności, ale pamiętajmy do
brze, że dla p i j ą c e j  ludności, oprócz tfagoje.it 
ciężarem, do którego ona oJ wieków prCjWj-iłn. 
Zująć ten ciężar całkiem z ludności, to się ura
duje z chwilowej ulgi i do szynku pilniej J63zc,e 
uczęszczać zacznie, ten będzie rezultat, Zft czy-
mać ją dla kraju, pod innem zapewne uazv skiem

* n  _•* a .  ttt nrłIV8ZiO*
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i w innej formie, to możność w dalszej przyszło
ści płacenia ratj iude nnizacyjuej docho Icm z wy
szynków, a więc możność obniżenia dodatków k ra 
jowych o połowę. Tak wielkiej korzyści opuścić 
nie wolno, zwłaszcza gdy Się opuściło niezrówna
ną chwilę do ubicia sprawy indemnwacyjaej przy 
okazji targów o now^ akcyzę od okowity, i za- 
miast tego, ukontentowano się miljonem rocznym, 
jaK Niemcy twierdzą, niesłusznie zdobytym.

Naturalnie nasuwa się poważna obawa, czy 
rząd zezwoli ns to, by propinacja została wła
snością kraju i to na zawsze. Zdaje się, że prze- 
mólz mogłaby manja jednostajnośs. A w.ęc kieay 
inno kraje koronne meznają propinacji, niaca 
ona — pow*edzą w Wiedniu — zginie bez siadu 
choć ze słuszną spłatą w Galicji. Czemuż tam
tejszy lua ma sam jeden dźw gać ciężar, którego 
inne ludy Monarchji niernają? Owóż, na tc odpe- 
wiem przede wazy stk;cm, ż£ tyluo państwowe cię
żary ogólne dla wszystkich Krajów i na me są 
mniej więcej równo rozłożone; opłaty krajowe na 
cóżby się przydało, że równe będą oo do źródeł, 
jeśli i tak z natury rzeczy bardzo muszą być nie
równe co do wysokości, wreszcie wiemy, że w nie
których krajach np w Styrji osobnego roazsju 
opłaty krajowa na wino i wódkę nie tak dawno 
zaprowadzono i sankcjonowano a przecież one 
w innyob krajach Monarchji nie istnieją Ale jest 
jeszcze i wzgląd inry dla rządu , jeśli kraj za
trzymując propinację dla niebie w łormie kon- 
sansów lub innej, będzie mógł znityć dodavki 
kiajowe do podutków, wpływ podarków państwo
wych zrobi się pewniejszy a podwyższenie) tako
wych możliwe, Ludzie rządzccy zuaja lub aaaó 
powinni lud do tyła, by wiedzieć, żb zniesie
nie propinacji raz na zawsze i nez zastąpienia 
jej opłatami z szynków, nie będzie nawet żadną 
ulgą dla Jodu, i Si _no go ni sDcgaci. prędsej zu
boży, bo pijaństwo ułatwi Zbyt to wszystko wa
żne względy by je poświęci, barc zo zresztą po
pularnej w naszych czasach manj> jednostajuości.

Jakim spusobam przyjść możuaby do go
tówki na spłe‘ę iateresowanycn? Odpowiedź, dra
gą pożyczki albo krajowej albo państwowej

Pożyczka państwowa łatwiej się naturalnie 
uda, ale wtedy rz cz prosta, panem dochodów 
z piopinacji, ieśli się jej poprostu me kupuje, staje 
się państwo a opłaca procent od pożyczki wrar 
z jej umorzeniem; dla kraiu dochód ten na za-
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Za winy niepo|iełmone
przez

E L  W e r n e r
przetłómacjyła z niemieckiego H. W.

(Ci%g dalszy).
- Zdaje mi się, że jestem w jak-mś z.:,czaro- 
ym zamku, mówiła Gabrjela z ur miechem. —■ 
nr jedynymi istotami żyjącem wśród tego ob- 
i eirr ZDynku i p-zepychu. Wiesz wu u Arno. 
.a . nie myślała, żeś ty tak potężny! Musi to 
prsecież m łc  czuć aię panem wszystkiego.

Baron pow iódł błędnem okiem w około.
. Gzy c i Bię to naprawdę podoba? —  zapy-
-  Nie i? nie przekładałem wielkiej Wigi do 
now a -cnownych ozetk  mojej wi„dzy.

- Jakt“  czy i do tego me? -  odparła

IZoU ei~toW0*1S-den  z najwyższych w kraju, 
tdame go ozral ą i iapc*apoupej łaski, na ktćrą 
atwo było sobie zasłużyć.
- Nawet i d„ t«g( ui» -  « » “  fP°.k°Ja18 -  
S a Ł .  jednego i Irogiego 6b,m
mdgl. PO' ń .r« O 0.n , , bliak ~ ■“  
nierozłącznie z posęgą — u02 “  . , 1
o szanuje władzę, o ile jm ona dzia 
ły zewnętrznym sy^m blaskiem i p -
Trzebi się liczyć z próżnością i słabost ami 
:kimi Nie to jednaK było mi bodźcem do 
;y, me to było ostatecznym celem mvCQ z - 
[ów, majątek uważałem zawsze tylko ja- 
Diezbędny dodatek, miałem jednak mny :cl 
»d soLą.

— Który ci się udało osiągnąć, jak zresztą 
wszystko, za czem tyiko /ęsą  s ię g n ą łe ś .

Baron muczał chwilę. Wzrok jego spoczął 
z zagadkowym wyrazem na twarzy ,n mdej dzie- 
wczynj

— Tak, osiągnąłem wiele, ale nie wszystko.
— Czy chcesz się wznieść jeszcze wyżej? — 

zapyttła Gfurjela z dziecinnym podziwem,
Uśmiechnął się pobłażliwie.

— Nie, tym razem chciałbym tylko cofnąć się 
o dwadz eścn lat wstecz.

— A to po co ?
— Żjby być znowu młodszym. Zbyt często w 

ostatnich czasach czułem, że się staizeję.
Baronówna z figlarnym uśmiechem weki 

zała mu ćuie wenecue źwierciadło, stojąoe w ro
gu s&u

— Popatrz tu wuju; a potem powtórz raz je 
szcze to coś powiedział.

Rft^en popatrzył w kierunku jej ręki. W ja 
snej szybie źwierciadła ujrzał postać słułzuą, 
iB&je»«atyo«*’ią, w samej sile dojrzałego wieku' 
Patrzył w ten obraz z pewnym rodzajem zud0- 
wolnienia, lecz obawy zarazem.

— A przecież Już piąty krzyżyk dźwigam na 
ramionach; wiesz ty o tem Gabrjelo?

_  Zapewne, ale dla czego tak mówisz ciągle 
o swoim w eku — wsza c starość nie przy 
słała ci am jednego ze swoich zwiastunów ?

— Właśnie dla tego zapominam czasami, że 
ona tak już niedaleką, a zapomnieć o tem nie 
powinienem. J 3Śli kto, to ty nie powinnabyś mnie 
łudzić...

Rawen urwał nagle, spostrzegłszy pytający 
wzrok Gabrjeli, która widocznie słow jego nie 
rozumiała.

Odwrócił się od lusia, i mówił dal aj lekkim
tonem.

— Zatem podoba o? s*ę tu u mnie na 
zamku ?

— Bardzo — odrzekła, — jeśliby tu wszystko 
zawsze było tuk piękne i jasne jak dzisiaj. 
W dzień jednak zamek ponurym mi się wydaje. 
Te wysokifa salepiema, głębokie framugi, szerokie 
filary, przygniatają mię swoim wiekiem i oaro- 
mem, a twój gabinet wuju to coś tak smutnego, 
że nie pojmuję lak godzinę możesz usiea-ieć a ni j 
jeden promyk słońca u}0 pszeciśue się do ciebie | 
przez te ciemne, cieżkm firauki...

-— Słońce przeszkodź*^ hy nu w pracy.
Młodi óloba potrząsnęła główką.

~  Ależ mój Boże. czyż o człowiek dla tego 
tylko *yje, zety wi002“»9 pracować, pracować i
pracować...

— Są usposob-caift, ola których praca jest 
niezbędnym warunkiem i potrzebą życia, b ao 
tych ja  należę Motylek taki jak ty, me rozumiesz 
tego ; on *ycie całe Domyka z kwiatka ua .kwia
tek, ksrmi się roBą poram.ą, igra do tłi nca, 
lśni bardzo tysiącem odcieni — ale życie to trwa 
krótko. Tak? byt motyu to rzecz piękna, u iła  na 
razie, ale nietrwała, ale przemijająca, a *Jr prze
minie, co potem?....

Słown barona nosiły znowu piętno da
wnego sarkazmu. Gabrjela przybrała mmę o-
brażoim *

— Zatem w twoich oczach jestem tylko wiel-
k em „nic*, ni^prewdsź wu u Arno ? ,

  Kadzę że byłoby to meeprawi-dL woscią
wymigać od ciebie, abyś w twoim wieku była już 
zbrojną na wszelkie walki i ciemienia, które są 
ludzkości udziałem — odrzekł z łagodną powa
ga — Istoty, jak ty, stworzone do szczęścia,

słońca i uśmiechu, nis mogą żyć w innej atmo- 
sfjrze. Prr.ję i w tlsę pozoeiew mnie i mnie po
dobnym Wszsk to takie piękne, szczytne powo
łanie, być dla swoich promykiem słońca, który 
ah rozgrzewa rozjaśnia ich cza-ne godziny.... 

masz słuszność, byłoby głupotą odpychać go od 
siebie, z obawy, aby nss swvm bl .skiem nie o- 
śleptł. Dla czegoźby on nie miał i jesień o- 
złocić ?

Pochylił s‘.ę uad n;ą patrząc jej w oczy, gdy 
drzwi się otwarły z łiałasem i weszła baronowa 
Herder. Rawen podniósł się szybko i rzucił bra
towej niezbyt przyjazne spojrzenie, którego ta na 
szczęście nie zauważyła. S ;aneła przed lustrem, 
lubując się obrazem, jaki się jej umrlowpnym 
oczom przedstawił. Kękna pani skorzystała bez 
skrupułów ze szczodrobliwości szwagra, » strój 
jej było to przepyszne, choć nieco przeładowane 
arcydzieło złożone z aksamitu, atłasu, koronek i 
ksi rów la upudrowunej głowie, Prześliczny dra- 
dem brylantowy, a również z łaski barona urato
wane od ruiny brylanty drżały .ysiącem świateł 
na szyi i rękach, Co tylko 3zluka krawiecki mo
gła wymyśleć, to wszystko było tu wystŁwionem, 
obrachowanem na podniesienie przekwitłych wdzię
ków i baronowa byłaby jeszcze niezawodnie o- 
trzymała p:,lmi picrwoZ-mstwa między najpięk
niejszymi, gdyby nie kwitnąca młodością i ujmu
jącym wdziękiem postać Gabrjeli. Sztuczna pięk
ność aliakc czterdziesto.etniej kobiety nie m jpła 
wytrzyma1 porównania z świeżością siedmnaeto- 
letr.iej dzieweczki, przv której matka wydawała 
cię tem, czen był,* w istocie: kobietą przeżytą, 
goniącą ostatkiem piękności.

— Przepiaszam za opóźnienie —- rzekire zbli
żają): się do szwagra, ze zwykłą swą przymilają-
oą się uprzejmością. Nie wiedziałam, Arno że

juz jesteś w salonie — zrerztą nikt jeszcze z go
ści nie przybył. Gabrjela zatem, jak widzę, zaba
wiała cię w moje. nieobecności,

— Goście nasi wkrótce przybędą — rzekł Ba- 
wen po chwili milczenia, w.docznie n-ekontent, że 
mu baronowa przerwnłL miłe tete-a-tete z GaDje- 
lą. Rzeczywiście - w tej ohwui aał się słyszeć 
turkot powozu, a baron podał ramię bratowej, 
aby ją do pie wszego salonu poprowadzić — 
Przytem wzrok jego przeszedł badawczo z matki 
na córkę.

—- Wiesz Matyldo, że Gibrjela nic me jest do 
ciebie podobna —  rzekł nagle, a w głosie j-go 
czuć było wyraźnie tajemne zadowoluienie z tego 
odkrycia.

— Tek znajdujesz? — odrzekłA baronowa, 
która prawdopodobnie byłabj wolała usłyszeć a 
ust jego wprost przeciwne zdanie — Być może, 
że się więcej w ojca wdała.

— I to nie, me m aj duję w niej ss i jednego 
rysu, któryby po rodńcach odziedziczyła... Dzięki 
Eogu — dokończył w myśli.

Baronowa nio nie odpowiedziała; z zacię
tymi ustami patrzyła w inną stronę salonu.

Rzecpywiś ie Gabrjeia nie miała najmniej
szego podobieństwa c,ni do rodziny Hatderow, 
ani też do mitfci, baronowa jednak czuła się 
dotkniętą, niewiadomo, czy w swem uczuciu mat
ki, czy też... kobiety.

Gościa zaczęli się schodzić. Powóz ń* po
wozem zajeżdżał w obszerną bramę, a powoli 
raczęłj się napełniać palony niezliczonym mnó
stwem zaproszonych. Zaproszenia ” ostały tym ra 
zem wysłane w U k wielkiej ilaści, cg o-noe 
pa ony namiestnictwa zaledwie zdołały wszystkich 
w sobie pomieścić.

(0, d n.)
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wsze przepada. Pożyczka kraiowa zaciągnięta u 
jednej z wielkich inttytucyj finansowych Monar- 
chji zdaje się niby niepodobną pod jakiemi ta- 
kiemi warunkami, a jednak, jest zdaje mi się 
tak dla tych zakładów pewnym interesem — iż 
udać się powinna. W gotówce ma kraj do dyspozy 
cji roczny miljon przez Radę państwa zawotowany, 
ma|złożony dotąd fundusz propinacyjny i ma dochód 
z konsensów bo naturalnie pod tą mniej więcej po
stacią ukazać by się musiało krajowe prawo propina- 
cyjne. Konsens taki, czy równomierny czy na 
klasy podzielony, przeciętnie pewno wyniósłby 
z karczmy choć sto pięćdziesiąt reńskich-, kraj 
posiada niestety koło 20.000 z górą szynków, to 
trzy miljony a z państwowym czwarty, czyli pro
cent 5 od 80 miljonów; z procentu zaś od fun
duszu prop. koło 2,000.000 zł. Każdy przyzna, 
że cenę konsensów postawiłem bardzo niską a 
kapitałową wartość propinacji bardzo wysoką.

Wysokość konsensów oznaczać, musiałoby 
być prawem kraju, egzekwować je, pilnować w o- 
góle szynkowanie obowiązkiem państwa. Uchylać 
się od tego obowiązku, a powiem otwarcie no
wego ciężaru państwo nie może-, dziś już poczuwa 
się do obowiązku egzekwowania dodatków krajo
wych i do strzeżenia interesów właścicieli propi
nacji; a zacóż się płaci podatki? Tylko za bez
pieczeństwo praw swoich. Zarzut, że państwo, in- 
teresowanem nie będąc, opieszale pilnować będzie 
praw przez kraj do propinacji nabytych, na nic 
się niezda, bo bądźmy spokojni, praw tych sam 
kraj dopilnowałby jeszcze daleko gorzej; nie ma 
do tego odpowiedniej organizacji, a gdyby na
wet państwo na utworzenie takowej pozwoliło, o 
czem bardzo wątpię, jeszczeby taka adminiastra- 
cja była i tak kosztowną i tak nieudolną, bo 
młodą, że wszystko byłoby lepsze niż taka admi
nistracja.

Stawiano projekt bardzo prosty, t. j: wypu
szczania p opinacji w dzierżawę obecnym jej 
właścicielom za podwyższony o 10 pr. fassjono- 
wany z tejże dochód. Na oko projekt bardzo do
bry usuwający wszelką administrację przez kraj. 
Trudności jednak w wykonaniu są nie małe. Naj
przód choć jak twierdzą ogólnie, fasje są niskie, 
tak że latwoby się zdecydowali właściciele pro
pinacji na taką dzierżawę, niemniej w wielu miej
scowościach w skutek tych lub owych przyczyn 
dochód z propinacji rzeczywiście mógł znacznie 
upaść a wtedy trzebaby się do innych dzierżaw
ców uciekać, z czem byłoby kłopotu dużo, a za
pewne pieniędzy nie wiele. Powtóre, że w tym 
razie dotychczasowem, jak ja twierdzę mało słu
szne odium, jakie cięży na obecnych właścicie
lach propinacji, iż w interesie swym dają lud 
rozpajać i dalej na nich ciężyć będzie, a choć 
jak powtarzam, odium to ogólnie niesłuszne, nie
mniej powód do tego podejrzenia usunąć raz na 
zawsze należy. Ja  wprawdzie wątpię, by trze
źwość na odmianie właściciela propinacji zyskała, 
ale niechże ci będą uspokojeni, którzy tak twier
dzą; co do mnie sądzę, iż trzebaby nie odmiany 
właścicieli, ale odmiany szynkarzy, a o to trudno.

Proponowane z innych stron wydzierżawia
nie propinacji przez cza3 trwania spłaty jej in- 
demnizacji okręgami osobnym przedsiębiorcom 
bardzo mi się nie podoba. Będzie tu pewnie nie 
zła gwarancja regularnej wypłaty kwoty dzierża
wnej, boć to będą ludzie pieniężni, i kaucyj od 
nich znacznych wymagać będzie można, ale z 
drugiej strony indywiduów takich będzie niewiele, 
zmowa między niemi bardzo łatwa a skutkiem 
jej branie okręgów na licytacjach zń bardzo 
niską cenę; finansowy rezultat może być, a sądzę 
będzie smutny. Do tego oddawanie ludziom po 
większej części moralnie niekompetentnym tak 
wielkiego na całe okolice wpływu do przykrych 
przejść stanie się powodom; mamy tego przykład 
na stosunkach akcyzy mięsnej w rejonach miej
skich, a może nigdzie jaskrawiej jak w samym 
Lwowie. Finansowo zdaje się lepiej mieć do czy
nienia z kilkuset dzierżawcami, niż z kilkadzie
siąt tysięcami szynkarzy; tak, ale dzierżawców w 
razie potrzeby możnaby tylko procesować, szyn
karzy możnaby wprost ekzekwować.

Jakakolwiek byłaby ustawa do wykupu pro
pinacji, musi ona być sankcjonowaną, zatem 
trzeba nam się oglądać, jaka może być myśl 
rządu w tej sprawie. Jeżeli rząd obecnie tak so
bie życzy zniesienia prawa propinacji u nas, to 
ile się zrozumieć da, zapewne dlatego, by przy 
przyszłem podniesieniu obecnie ustanowionej ak
cyzy (a możemy być przekonani, iż ono nastąpi) 
nie musieć nowych a ciężkich z Galicją o jej 
prawa propinacyjne przechodzić targów, a zape
wne także, by mieć rękę woiną do podnoszenia 
konsensów szynkarskich. Dlatego sądzę, iż ży
czenia kraju wtedy tylko znajdą uwzględnienie, 
jeźli się z góry zrzecze jakichkolwiek bomfifeacyj 
za poniesiony ubytek w dochodach propinacyj-

 n a B a a n a n u t.

Listy z Hiszpanji.
i i i .

Po dwunastu godzinach jazdy koleją dosta
liśmy się do Korduby. Z razu podróżny me miar
kuje wcale, że spieszy na południe, ku Andaluzji. 
D.oga ciągle idzie kamienistą płaszczyzną, wysoko 
wzniesioną, cza3ami nawet na 200 m. po nad 
poziom morza. Dopiero od Viaillo zaczynamy spa
dać, a od Villa. del R;o zaczyna się właściwa Anda 
luzja, ta Hiszpanja, która jest marzeniem naszem, 
synów chłodnej północy. Sążniste kaktusy i aga
wy tworzą tu żywopłoty dokoła pól ornych, tu 
dzież przy drogach i kolejach żelaznych, a z po- 
środka bujnie dokoła kwitnących ogrodów strze 
łają wysoko niebotyczne palmy i złocą się drzew 
pomarańczowych owoce. Wszędzie pływa olśnie
wające niemal światło. Tutaj to leży Kordubs, co 
przed lat tysiącem była siedzibą kalifów, ogni
skiem zadziwiających sztuk i umiejętności maury- 
tańskiej, dzisiaj samotne, ciche miasto. Ulice bez 
ruchu, domki małe, proste. Tu też po raz pierw
szy spostrzega się szczególną charakterystykę 
mieszkań Hiszpanji południowej, mianowicie „pa
tio “ czyli dziedziniec mały przed domem, do któ
rego wiedzie niski przedsionek obstawiony drze
wami myrtowemi i palmami.

Z setek starodawnych wspaniałych budowli, 
owych moszei czyli meczetów słynnych, zamków 
i pałaców, z których na świat cały rozbrzmiewała 
sława Korć by, do dziś dnia utrzymał się tylko 
jeden zabytek, mianowicie wielki meczet czyli 
,Mezquita“. Niestety Karol V kazał w jednej 
dwudziestej części tego meczetu zbudować kate
drę, przez co oczywiście budowa pierwotna ucier
piała. Rozpoczął ją  w r. 770 Abderrahman, a 
wykończył jego następca w 795. Wielki meczet 
stoi prawie tuż nad Guadalkwiwirem a otaczają 
go wysokie, maurytańskiemi koronami ozdobione 
mury. Niegdyś z dziedzińca frontowego wiodło 
do meczetu 19 bram, dzisiaj wszystkie z wyjąt
kiem jednej są zamurowane. Wnętrze meczetu

nych w razie podwyższenia akcyzy. Wtedy nie 
wiem, jakimby sposobem rząd mógł się upierać, 
by propinacje on, a nie kraj w administrację 
odebrał, prawa bowiem do tego zrzekł się, gdyby 
je był miał, a temu przeczę, sankcjonując ustawę 
1875 roku. Naszym zaś dobrze zrozumianym in
teresem jest zapełniać przedewszyatkiem kasę 
krajową, nie zaś nie zbyt dla nas hojną kasę 
państwa.

A więc roassumując, łąizę, iż wypada, sta- 
wając na stanowisku tam, że propinacja jest n&- 
bytem prawom, prawo to za pomocą pożyczki 
przez kraj zaciągniętej odkupić gotówką na rzecz 
kraju, który je wykonywaó będzie za pomocą 
oznaczenia wysokości konsensu dla każdego istnie
jącego lub nowo powstającego szynku. Natural
nie, uzyskane z tych konsensów fundusze wraz z 
miijonem państwowym i procentem od funduszu 
propinacyjnego dotychczasowego musiałyby prze- 
dewszystkiem być obrócone na spłatę procentów 
od pożyczki wraz z jej umorzeniem aż do zupeł
nego jej umorzenia, a potem wprost wpływać do 
funduszu krajowego.

Wysokość tych konsensów jest w ścisłym 
związku logicznym z wysokością kapitało, który 
za propinację płacić wypadnie. Zdaje mi się, iż 
wysokość tego kapitału wypadnie oznaczyć 25 pr. 
nad Łaje dotychczasowe. Że w takim razie nie 
jeden będzie okaleczony, to pewne, ale jeśli tak, 
to przyzna, że się własnemi ręksmi skaleczył, 
fisjoaując się nadto nisko. Wszelkie próby wyna
lezienia, a jak teraz z niemiecka mówią, wypo- 
średkowania wartości pro pińscyj przez doświad
czenia przedsiębrać się dopiero mające, bodaj do 
gorszych nie doprowadziły rezultatów, a z natury 
rzeczy sprawę przewlec muszą. W żadnym razie 
wykup propinacji nie mógłby być uważany za ro
dzaj jałmużny dla potrzebnych, czy oni^w mie
ście czy na wsi mieszkają, ale równie, nie może 
być rujnującą ziemi-aństwa lab miasta ofiarą na 
rzecz ludu, i to ofiarą wątpliwej wartości mo
ralnej.

Przewiduję zarzut, iż nigdy nie znajdą się 
finansowe instytucje, któreby pod gwarancją kraju 
forszusowały gotówką tak wielką kwotę jak przy
puszczane przezemuie 80 miljonów i pod znośne- 
mi warunkami. Odpowiem, iż dopiero spróbowaw
szy przekonać się można czy tak czy nie, i we
dług tego dopiero działać wypadnie. Nam należy 
czynić co tylko możemy, aby tak wielkie źródło 
docnodów jak propinacja nietylko dla obecnych 
jej właścicieli ale w przyszłości i dla kraju mar
nie nie przepadło.

Czy rząd pozwoli by władza autonomiczna 
wydawała konsensa ? Może nie, ale o to nie cho
dzi ; idzie o to, by władza autonomiczna orzekała
0 wysokości konsensu szynkarskiego w danej miej
scowości jako reprezentantka kraju t. j. nowego 
właściciela propinacji, i oto żeby pieniądz z tego 
konsensu ostatecznie doszedł do kasy krajowej 
a władza polityczna niech wydaje konsensa lub 
ich odmawia jak chce, a należytośó za takowe 
pobiera razem z należytością za konsens pań
stwowy, równie jak dziś pobiera dodatki krajowe 
do podatków-

Oznaczenie wysokości konsensów szynkarskich 
sądzę, iż jest łatwiejszein niż się zdaje na pierw
szy rzut oka, albowiem jeśli w danej miejscowości, 
w której n. p. konsens ma kosztować 200 zł., 
ta kwota w stosunku wartości propinacji jest za 
małą, wnet się znajdzie i drugi i trzeci amator 
na konsens, a jeśli ktoś powie, że arendarze so
lidarnością związani jeden drugiemu konkurencji 
czynić nie będą, to zdaje mi s ę naprzód, że 
nadto ich wielu, by mimo wszelkich swych zwy
czajowych praw, jak one się tam nazywają, mogli 
sobie konkurencji nie robić, a potem właśnie w 
tern miejscu mogliby stanąć do współzawodnictwa
1 chrześcjanie, a przecież żadne dobro oaono - 
miczne kraju nie wymaga, by ssynkarzami konie
cznie mieli być sami żydzi.

Wysokość konsensu w każdej miejscowości 
powinnaby w zasadzie odpowiadać fasjonowanemu 
dochodowi propinacyjnemu i 25 proc. nadto po
dzielonemu przez liczbę istniejących szynków. Za
pewne taki konsens na lat 3 —6 a nawet i wię
cej oznaczałby się, bo nie jest on czem innem, 
jak rodzajem dzierżawy i jak tenuta dzierżawna 
po upływie kilku lat dzierżawy może ulegnąć 
podwyżce lub zniżce tak i konsens taki, z różni
cą, iż się tylko wtedy podniesie, jeśli się liczba 
szynków zmniejszy, a zniżyć go nie możoa, 
tylko chyba przy wzmagającej się ilości szyn
ków, wreszcie przy dowiedzionem zniżeniu się 
dochodów.

Sprawa wynajmu lub kupna karczem od 
dotychczasowych właścicieli propinacji jest natu
ralnie i pozostać musi sprawą prywatną i bać się 
me potrzeba, by właściciele zbyt się z temi bu
dynkami mieli drożyć, boć nietrudno szynk i w

ma 167 metrów długości i 119 szerokości czyli 
21.543 metrów kwadratowych. Meczet wspiera się 
na 1093 filarach z ciemnego marmuru, jaspisu i 
poifiiu. filary te tworzą między sobą 19 chodni 
ków wzdłuż a 63 w poprzek. Filary są smu
kłe niby palmy i podtrzymują podwójne łuki 
wznoszące się na 10 metrów nad ziemią i stano
wiące sklepienie meczetu. Meczet robi wrażenie 
lasu, symetrycznie drzewami zasadzonego. Później
sze malowania, zakrywające pierwotne sztukste- 
rja i arabeski maurytańskie, sprawiają pewien 
niesmak.

W pośrodku meczetu było niegdyś miejsce 
poświęcone dla kalifa a głębiej w niszy po za 
złotemi oponami spoczywał koran. Część tej ni
szy jest dobrze zachowana i okazuje nam dowo
dnie jak cudownie Msurowie efektami świetlnymi 
władali. Soiany pokryte są prześwietną mo
zaiką tęczowych kolorów a kopuła niszy naśla
duje jasco tło niebios miljonaini gwiazd roziskrzo
ne i zapisane złotemi zgłoskami Alkoranu.

Grobowa cisza psnuja w tym największym 
na świecie meczecie.

** *
Jeszcze dalej na południe, trzy godziny ja

zdy koleją z Korduby, w bujnie kwitnącej równi
nie, nad Gwadalkwiwirem, który odtąd już Bpła- 
wnym się staje, rozsiadła się „wspaniała" Sewilla, 
królowa Andaluzji, która może jedna i jedyna 
zachowała odziedziczony po Maurach zmyBł do 
używania i rozkoszy, połączony z starohiszpaó 
skim ogniem i temperamentem. Ulice czyste, ja
sne, domy lśniące, białe, place zarosłe kwitnące 
mi pomarańczami. Na tych placach wieczorami 
przy muzyce i jaskr&wem oświetleniu wesoła lu
dność karnawałuje.

Dodajcie do tego liczne i dobrze utrzymane 
maurytańskie i starohiszpańskie pałace i domy, 
alkazar królewski, tum, piękny ratusz, a przy
znacie, że było na co patrzeć.

Nadto są tu wspaniałe skarby Bztuki, no
szące wybitne oryginalne piętno tego słonecznego 
kraju. Główną skarbnicą icb jest muzeum w Se*

pierwszej lepszej chałupie załeżyć, lub wreszcie 
coś na ten cel na prędce wybudować.

Odzywały się szczęściem dość dotąd nie
śmiałe głosy za rozszafowywaniem rocznem uzy
skanego w Radzie państwa rocznego do 1910 r. 
miljona między właścicieli propinacji. Żo Sajm to 
uchwabć jest w prawie, ani wątpię, gdy ten mi
ljon uchwałą Rady państwa do dyspozycji odda
nym mu został. Niemniej mam nadzieję, że nie
tylko Sejm podobno] rzeczy nie uchwali, &lo na
wet, że się taki wniosek nie pojawi.

Wcsla w tym razie aieuzasadnionem byłoby 
to fatalno przemsrnowanicm grubej pieniężnej 
kwoty, kwoty, któsą nam Niemcy sto razy wypo
minać będą. Najznaczniejsza część uprawnionych 
małoby tę ulgę poczuła i pewno ten pieniądz, 
jak każdy łatwo nabyty, łatwohy się rozszedł. 
Wtedy toż ani mówić o wykupnie propinacji przez 
kraj i na rzecz jego; propinację musiałoby wyku
pić państwo, a korzyści dla kraju, o których mó
wiłem i które zdaniem moim wenie nie rą urojo
ne przepadłyby na zawsze. Wobec nawet innych 
ludów monarcbji wątpię, by podobny użytek uzy
skanej rocznej kwoty, szacunku nam przyczynił.

Reorganizacja arniji niemieckiej.
Z B e r l i n a  piszą:
„Dzieło reorganizacji armji niemieckiej było 

oddawna postanowione między Wilhelmem II, a 
br. Walderaeo, i oczekiwano tylko na wyjście 
feldmarszałka Moltkego, ażeby je wprowadzić w 
czyn. Mówią też w sferach wojskowych, że pewne 
kroki właśnie ze strony reorganizatorów Przy
śpieszyły ustąpienie feldmarszałka. Bo rzeczywiście 
wszystkich jego przyjaojół poświęcono dla nowej 
reformy. Minister wojay, Bromart de Soh llen- 
dorf, jest również w tej chwili zachwiany. Obaj 
mie zapewne jaką wyższą komendę, ażeby odstą
pić miejsca protegowanemu cesarza, jenerałowi 
Hahnke, którego zdolności, co prawda, mogą być 
bardzo wybitne. Hahnke został mianowany sze
fem gabinetu wojskowego, ale, jak mówią, tylko 
na czas krótki. Skutkiem ustąpienia kilku jene
rałów, zajmujących pierwszorzędne stanowiska w 
armji, nowy szef gabinetu zostania niebawem je
nerałem komenderującym, a wtedy też obejmie 
stanowisko ministra wojny. Zastępca jego przy 
boku cesarza już jest mianowany. Ma nim być 
jenerał-major Brauchitsch.

Wszyscy ci jenerałowie tworzyli rodzaj 
sztabu w ostatnich czasach około osoby cesarza 
Wilhelma II i uważano ich, może niesłusznie, za 
stronnictwo wojny. Wilhelm, zostawszy cesarzom, 
wynagradza wiernych swych czcicieli. Zauważyć 
jednak trzeba, że nagrody padają nie na zwy
kłych dworaków, gdyż są oni wszyscy zamiłowani 
w sztuce wojskowej i w wojnie, i niezwykle u- 
zdolnieni.

Powiadają także, że jenerał Vogel von Fal- 
kenstein będzie przy boku jenerała Waldersee 
kwatermistrzem. Jest on synem znanego z roku 
1866 jenerała, a niedawno temu otrzymał do
wództwo tej eamej brygady, którą przed nim do
wodził dzisiejszy cesarz. Cieszy się on też nie od 
dzisiaj łaską jenerała Waldersee.

Oprócz tych zmian, dziewięciu jeszcze jene
rałów infanterji i kswalerji i dziewięciu jenera- 
łów-lejtnantów usunie się przed kcńcem roku, 
jako też wielka liczba jenerał-majorów. Od góry 
do dołu na drabinie hierarchicznej panuje obe
cnie gorączkowa agitacja, a zarazem trwóg*; bia
da zreumatyzmowauym lub obarczonym brzu
chem 1

Również i siwę' włosy surowo będą harco 
ne. Uznanie oddanych usług i wybitnych zdolno
ści, wszystko to nie będzie się liczyło, jeżeli woj
skowy nie da równocześnie dowodu tęgiego zdro
wia. „Jędrne łydki, dobre okf>“, oto dewiza, k‘ó- 
ra może więcej znaczyć będzie w awansie, aniżeli 
czyn niezwykły w przeszłości. Armja będzie zu
pełnie na stopie wojennej, komendanci zaś mu
szą być zdrowi, energiczni, gotowi każdej chwili. 
Or,o od pierwszej chwili wstąpienia na tron Wil
helma II owoc jego reform.

Naturalnie, że wszyskie te zmiany nie od 
bywają się bez zadowoluienia, ale rygor wojsko
wy jest tak silny w armji, że starzy jenerałowie, 
posiwiali pod bronią, usuwają się bez otworzenia 
ust. Niektórzy nawet sami się usuwają, nie cze
kając wezwania.

Pomiędzy tymi przytoczyć trzeba świeżo za
mianowanego feldmarszałka Blumenthala. Wierny 
przyjaciel Fryderyka HI, sam zażądał dymisji. Ma 
byó zastąpiony przez jednego z książąt niemiec
kich.

Co się tyczy Moltkego, wiecie już o jego 
nowem przeznaczeniu. Komisja rzeczom, której 
niegdyś prezydow&ł feronprinz Fryderyk, składa 
się z wysokich dygnitarzy wojskowych, ale roz-

willi. Posiada ono w ogóle tylko 187 obrazów, 
między temi jednak 20 Murilla, z których znowu 
„św. Tomasza rozdającego jałmużny ", który to 
obraz mistrz sam za swe najlepsze dzieło cgłoaił. 
Oprócz tego są w Sewilli oryginały słynnych o- 
brazów Murilla: „Mojżesz wydobywający wodę zo 
skały" i „Chrystus karmiący zgłodniałych na 
puszczy."

Tablica umieszczona w podłodze w pobliżu 
wielkiego ołtarza kaplicy w „Garidadzie" opo 
wiada, że tam pochowany został Don Migutl de 
Maranie, który miał być oryginałem słynnego 
don Juana Tenorio. Starohiszpańskie dzieło opie
wające sukcesa tego zwodzicieia, posłużyło jak 
wiadomo do stworzenia dramatu Moliera, opery 
Mozarta i p<.ornatu lorda Byrona. Ów don Miguel 
był bogatym rycerzem, żył hucznie i buńczucznie, 
zwodził kobiety i wyrabiał w mieście niesłychane 
awantury. Nagle opamiętał się, wstąpił do brac
twa, które założyło „Caridad" (szpital) został 
jego przełożonym, majątek swój poświęcił na 
cele dobroczynne i zmarł przeżywszy długie je
szcze lata w świątobliwej pokucie. Snać ona nie 
wystarczała mu jeszcze do pojednania się z wła- 
snem sumieniem, gdyż w testamencie wyznał, iż 
iskim był grzesznikiem, że mu pogrzeb uczciwy 
nie przystoi, a pogrzebion chce być bez wszel
kiej czci po za murami poświęconego cmentarza. 
Tak go też pochowano, ale w godzinę później 
przyszła wielka procesja z arcybiskupem i mnó 
stwem kleru na czele, która z całą pompą wy
jęła trumnę i pochowała na zaszczyt nem miejscu 
w caridadzie.

W katedrze wisi obok wielkiego ołtarza 
obraz św. Antoniego z Padwy, nieznanego mala
rza. N ie k tó rz y  przypisują go Murillowi. Jest to 
arcydzieło. Jeszcze żadnemu malarzowi nie udało 
się, że tak powiemy pochwycić ekstazy tak na 
gorącym uczynku, jak autorowi tego dzieła. I 
ten obraz ma swoję historję. Przed k ilk u n a s tu  
laty rozeszła się nagle wieść, że jacyś złodzieje 
wycięli z obrazu głównę figurę św. Antoniego. 
Dodać należy, że zwykle obraz wisi zasłonięty a 
kaplica zamknięta. W skutek coraz to uporczyw-

strzyga drugorzędne, chocUź bardzo ważne spra
wy. Jasna rzecz, że działalność Moltkego ma te
raz daleko mniejszy zakres, atoli rady wielkiego 
organizatora były zawsze wpływowe, br. Walder
see wykształcił się w jego szkole, Cssarz na żą
dania dymisji przez Moltkiego odpisał mu wła
snoręcznie te słowa: „Liózę na to, że wpływu
swego nie poskąpisz firmji w czasach poważnych", 
a przecież feldmarszałek bliski jest śmierci!

Czyżby cesarz Wilhelm II sądził, że bardzo 
już niedługo nastąpią czasy poważne?"

L ujów, dnia 28 sierpnia.
Dar. N P an  ofiarował ze Swej pryw atnej szkatuły  

gm inie Grabowiec, w powiecie tarnopolsk im , na bu
dowę cerkw i, zapomogi w kwocie 100 złr. a. w.

Mianowania. Prezydjum  N am iestnictw a za 
m ianowało oglądacza zw ierząt i  produktów  zw ierzę
cych w Oświęcimie, T adeusza Chm ielow skiego, w ete
rynarzem  powiatowym w Skałaeie, a  lekarzy w etery
naryjnych Teofila L ack iego  i Ja n a  Szczerbę, prow i
zorycznym i oglądaczami zw ierząt i produktów  zw ie
rzęcych, pierw szego w Oświęcimie, drugiego w B ro 
dach. oraz przeniosło w eterynarzy powiatowych, N ar
cyza S ikorskiego z P rzem yśla do Śniatyna i S tefana 
IJorodyskiego ze S kałafu  do Przem yśla.

R ada szkolna krajow a zam ianow ała Józefa  Te- 
nenbaum a, rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły etatowej 
w D yczkowie; A ndrzeja  T atuchc, rzeczyw istym  m łod
szym nauezyciclem  szkoły etatow ej w K ulikow ie; A n
d rzeja  Cieókiewicza, rzeczywistym  nauczycielem  szkoły 
etatow ej w D ukli; E m iljana  WiszomirBkiego rzeczy
w istym  nauczycielem  młodszym zaw iadującym  stale 
szkołą filjaloę w Iloziejow ie; A nielę Z agórską, rze 
czyw istą nauczycielką szkoły etatow ej w H orodyszczu.

Znowu pożar w Tarnobrzegu. W czoraj 
wieczorem otrzym ał W ydział krajow y od prezesa R a
dy powiatowej tarnobrzesk iej b r. H orocha n astęp u 
jący  te leg ram :

„Od pierwszej godziny T arnobrzeg w ogniu. 
Zgorzała dotychczas (do 5 godziny) ta  część m iasta, 
k tó ra  ocalała z pożara  13 lipca b. r . M iędzy innem i 
zgorzał sąd z ak tam i, no tarjn t i nowa bożnica. Setki 
rodzin bez dacliu. Zaledwie kilkadziesiąt, demów z 
k ilkuset pozostało".

N a powyższe doniesienie W ydział krajow y 
uchw alił na pierw szą pomoc 3 0 0  zł. i p rzesła ł ta k o 
wą na ręce  p rezesa Rady pow.

W skutek tego nowego nieszczęścia, k tó re  spa
dło na T arnobrzeg, p. M ar=załek krajow y zmuszonym 
będzie opóźnić nieco swój przyjazd do Lwowa.

Wybór uzupełniający dwóch członków Rady 
powiatowej w Przem yślanach, z grupy  gmin w iejskich, 
odbędzie się w dniu 2 październ ika br.

Do Rady powiatowej żółkiew skiej, przy wy
borze uzupełniającym  z grupy gmin m iejskich, w ybra
ny został p. W ładysław  Piw ocki, c. k. sędzia pow ia
towy w M ostach.

Pamiątka jubileuszowa.W W iedniu utworzył 
się kom itet, k tóry  celem upam iętnienia  40  rocznicy 
rządów  cesarza F ranc iszka  Józefa wystawi na n a j
wyższym szczycie górskim  w m onarehji, t. j. na 
w ierzchołku góry O rtle r , oDelisn z g ran itu , p rzedsta 
w iający popiersie cesa r/a .

Śluby. W  Rzeszowie odbył się dn ia  26 bm. 
w kościele tarnym  ślub p. Józefa S ch a itlra  syna tam 
tejszego kupca z p.A nną Schm idtów ną.

D nia 23 bm. w S tanisław ow ie zaręczyli się pan 
E m il Ł ap ick i, kandydat no tarja łny  w Tyśm ieuicy 
z panną K onstancją  Szczepkow ską nauczycielką szko
ły wydziałowej żeńskiej w S tanisław ow ie i p. Józef 
Ł ap ick i u rzędnik  kolejow a w Stanisław ow ie z panną 
Sylw estrą Szczepkow ską, nauczycielką szkoły w ydzia
łowej żeńskiej w Stanisław ow ie.

Z  urlopów powrócili i objęli urzędowanie: 
p. Krzaczkowski dy rek to r policji, p. Śiadkowski dy
re k to r  ruchu feulei K arola Ludwika, p. Kłossowski, 
dyrektor ruchu kolei państwowych.

+ Ks. Ignacy Polkowski. Sm utną wieść 
przyniósł nam telegraf wczoraj w ieczorem z K rak o 
wa. Z m arł tam  nagle, praw dopodobnie rażony apop le
k sją  ks. Ignacy Polkow ski kanonik  honorowy łowicki, 
kandydat św. Teologji, konsyliarz konsystorza b isku 
piego, wice k asto sz  ka ted ry  na W awelu, prebendarz 
kaplicy T rzech  K ró li i kościo ła Bożego M iłosierdzia 
na Sm oleńsku, crłonek-korespondeut A kadem ji U m ie
jętności w K rakow ie

Im ię zgasłego kap łana  znanem  było w całym 
k ra ju , k tó ry  ponosi przez zgon ks. Polkow skiego 
s tra tę  nie m ałą zarówno w szeregach przodujących 
społeczeństw u zacnych kapłanów , wybitnych pisarzy, 
mężów nauki i przykładnych obywateli:

Z pozbieranych na  prędce da t ułożyliśm y na
stępu jący  życiorys zmarłego.

K s. Ign  Polkow ski urodził się dn ia  6 m area 
1833 r. we wsi Zdunach na  M azowszu. Ukończywszy 
szkoły początkow e w P io trkow ie i akadem ję ducho
wną w nrehidyecezji w arszaw skiej p rzy ją ł św ięcenia

szych pogłosek władza zarządziła rewizję i oka
zała się, że rzeczywiście głównej figury obrazu 
brakuje. Zawiadomiono wszystkie hiszpańskie 
konsulaty, i odkryto obraz aż w Ameryce u pe
wnego handlarza przedmiotami sztuki, który za
płacił rań 20 000 dolarów. Zapłacono mu tę su 

-ssę i wprawiono figurę św. Antoniego napawról 
do obrazu dość niezręcznie. Mówią, że nie zwykli 
to złodzieje dopuścili się tej sprawki, ale sami 
księża, ażeby zasilić wyczerpaną kasę k&ilistów.

Co sobie Sewilczycy założyli, żeby wybudo
wać piękniejszą katedrę aniżeli toledańska, tego 
dokonali rzeczywiście, postawiwszy na miejscu da
wnego meczetu nową świątynię a zachowawszy nie 
które jego części, jak np. wspaniały portal (Porta 
del Pedrono) tudzież imponującą wieżę (Giralda), 
która dawniej była minaretem. Podwyższono go 
tylko o jedno piętro i dziś jestto najwyższa wieża 
w Hiszpanji, 95 metrów wysoka, o 28 kondygna
cjach. Z platfjriey na szczycie wspaniały przed
stawia się widok na Sewillę i okolicę, banm ka
tedra jest 43 metry wysoka (otrassburska ma 
tylko 20 m. wysokości) i pódzieJona jest na pięć 
naw. Sklepienie łukowe spoczywa na 32 filarach, 
które mimo swej grubości czterometrowej wydają 
się nadzwyczaj smukłe. Wrażenie ogólne podnio
słe, a z powodu mięszanego stylu nadzwyczaj 
zajmujące. W pośrodku nawy głównej jest kaplica 
mieszcząca groby Alfonsa X, donny Beattix mał
żonki św. Ferdynanda, i Marji Padiila, słynnej 
faworyty don Pedra Groźnego, wreszcie w kry
ształowej trumnie spoczywają tu szczątki św. Fer
dynanda. Dnia 30 maja odprawia się tu co roku 
uroczysta msza żałobna, podczas której grają na 
chórze oba organy (największe na świecie), a cały 
garnizon sewilski tworzy w katedrze szpaler i 
następnie po ukończeniu mszy defiluje przed
grobami.

W ogóle katedra liczy 37 kaplic i 80 ołta
rzy. Kaplice, a szczególnie zakrystja, mieszczą w 
sobie nieprzebrane skarby sztuki w strojach i 
aparatach kościelnych niesłychanie kosztownych. 
Podczas procesji Bożego Ciała rozwinęła cała 
bewiLa przepych niesłychany. Katedra obwieszona

kapłańsk ie  w 1857 r . K olejuo w Radzym iniu, B rze
zinach, Łazowie i G łuchow ie w K rólestw ie Polakiem  
pełn ił przy parafiach obowiązki w ikarego a  w ybitne- 
mi zdolnościam i oraz p racam i literack iem i (jak  ro z 
praw a o hym nach w brew iarzu rzym skim ), wówczas 
już zw rócił na siebie uw agę arcybiskupa w arszaw 
skiego Antoniego F i j a ł k o w s k i e g o ,  k tóry  też 
zam ianow ał go kanonikiem  łowickim, a w kró tk im  
czasie młodego księdza pow ołał na zaszczytny u rząd  
swojego sekre tarza .

N astępca arcybiskupa F ija łkow skiego , ks. Zy
gm unt Szczęsny F e l i ń s k i  pozostaw ił rów nież przy  
sobie ś. p. ks. Polkow skiego w charak terze  sek re ta 
rza. W  r. 1863  zm arły up rzedzając los, jak i go cze
kał, wyemigrował z W arszaw y. B aw ił czas jak iś  
w Rzymie, gdzie mianowany został m isjonarzem  a p o 
stolskim , —  później oBiadł w Poznańskiem  w L ubo- 
s tron iu  jako  kapelan  u rodziny Skórzew skich, Tu 
w ciągłej p racy  słowem  i piórem  doczekał się, iż 
w ładze prusk ie  po głośnym w świecie obchodzie pa
mięci M ikołaja K opernika, którego rodow ód i źród ło 
we dowody polskiego pochodzenia og łosił był śp. ks. 
Polkow ski, —  zniewoliły go w 1876  r . do opuszcze
n ia  Poznańskiego i szukania p rzy tu łku  za gran icą, 
między innem i w D reźnie, gdzie ogłosił d rukiem  pa
rę  cennych prac. W  r. 1877  przybył na stały  pobyt 
do K rakow a, i tu ta j zdobył sobie niebaw em  w ybitne 
stanow isko. Od 1873 r. był członkiem kom isji h is to 
rycznej A kadem ji U m iejętności, a  od 9 -go listopada 
1878  r. członkiem -korespondentem  w wydziale filozo
ficznym, a  zarazem  dostąp ił licznych godności w hie- 
ra reh ji duchownej. Był także czynnym członkiem Tow. 
P rzy jació ł nauki w Poznaniu , honorowym członkiem  
T ow arzystw a A rcheologicznego krajowego we Lwowie, 
zwykłym członkiem  Tow arzystw a h is to ryczno-lite rack ie
go w P aryżu , korespondentem  kongresu  m iędzynaro
dowego antropologicznego i archeologicznego, oraz 
M uzeum im ienia K opcrn iua  w Rzymie.

Ogólny spis dzieł zmarlogo, wydanych osobno 
w ciąga 30 la t, wykazuje przeszło 60  różnorodnych 
prac, m iędzy k tórem i są  liczne bardzo w ielkiej w ar
tości naukow ej. Oprócz tego pisyw ał tego zawsze do 
czasopism.

N ajw iększem  dz ie łem , k tó re  u trw ali pam ięć 
zm arłego je s t wydany w G nieźnie w 1873  r. „Żyw ot 
M ikołaja K opern ika* , oraz album  zatytułow ane „K o- 
p e rn ik ian a" . —  Eówn rzędnej w artości je s t „A lbum  
D ługosza", dalej idą „K atalog  rękopisów  kapitu lnych  
kated ry  krakew sk ie j" , „Opis skarbca kated ry  na  W a 
w elu". Tudzież życiorysy: Skargi, b iskupa L ipsk iego , 
Zygm unta Felińskiego, A rturow ej P o tock iej, L eona 
X III, w reszcie mnóstwo szkiców archeologicz/cL , p rac  
z h is to rji sztuki, mowy kościelne i przygodne do
pełn ia ją  zbiorów niezm ordowanej p racy zgasłego k a 
p łana  i pisarza.

D la osobistych przym iotów i w ielkich zalet 
swego ch a rak te rn  pow szechnie ceniony zdobył sobie 
sym patję i m iłość w śród w szystkich sfer spo łeczeń
stwa wśród k tórego żył i p racow ał, to  też w iado
mość o jego nagłej śm ierci przyjęto  szczególniej w 
K rakow ie z głębokim  żalem  i sm utkiem .

O zgonie samym donosi Czas następu jące szcze
góły: W  niedzielę wieczorem o godzinie 11 w rócił 
k s. Polkow ski do m ieszkania swego przy ul. K ano
niczej; widocznie czytał jeszcze  potem , gdyż na 
sto le  znaleziono dzisiaj (w poniedziałek) o tw artą  
kBiążkę z ustępem  trak tu jącym  o reum atyzm ie. D l: • 
tego zajm ował się ream atyzm em , gdyż sam c ie rp ia ł 
na reum atyzm  stawowy od dłuższego czasu i w ybie
ra ł się na k u rac ję  do Swoszowic. Z aniebał tego —• 
i ten  reum atyzm  właśnie sprow adził zapew ne wadę 
serca, k tó ra  przypraw iła  o śm ierć ks. Polkow skiego. 
Dziś rano p rzed  godziną 6 wszedł do jego  m ieszka
n ia  służący z wodą i znalazł już trupa  na sofie. P o 
spieszono natychm iast z pom ocą, ale bezskutecznie. 
Przyw ołani lekarze stw ierdzili śm ierć, k tó ra  n a s tą 
p iła  praw dopodobnie m iędzy 3 a  6 godziną nad 
ranem .

Ks. Polkow ski zostaw ił bogatą b ib ljo tekę  i 
bardzo cenne zbiory.

Pogrzeb ks. Polkow skiego odbędzie się we 
środę d. 29 b. m.

Zmarli. M ichalina Hofm oklówna córka radzcy 
sądow ego, zm arła w S tanisław ow ie w 16 roku  życia.

F au sty n  L ip ińsk i, obyw atel K rólestw a Polskiego, 
zm arł w K rakowio przeżyw szy la t 73.

N ata ija  z D em bińskich Taczanow ska, có rka  
pułkow nika, dowódzcy pułku 3go b. wojsk polskich 
M acieja Dem bińskiego, żona A lfreda  Taczanow skiego 
obyw atela ziem skiego zm arła w K rakow ie przeżywszy 
la t 56 .

Adam  K oniuszyuski członek tow arzystw a w ete
ranów wojskowych la t 37, M arja z K ronsteinów  G a
włowska la t 30 , zm arła we Lwowie.

Sprzedaż Zakopanego. Sąd ap e lacy jny  
k rakow ski orzeczeniem  z d. 7 bm. uniew ażnił s ta 
nowczo sprzedaż Zakopanego w drodze licy tacy jnej, 
o czem sąd obwodowy w Nowym Sączu pismem z d. 
18 bm. zaw iadom ił strony  in teresow ane. Sąd najw yż
szy w W iedniu zatw ierdził zapewne orzeczenie ape-

była najdroższemi draperjami, toż samo ulice 
miasta wspaniale dekorowane materjanu z naj
świetniejszych czasów ongi bogatej Hiszpanji. Re- 
likwij w kosztownych oprawach, jakie podczas 
procesji oprowadzano po mieście, zliczyć nie było 
podobna. Najwspanialsza jest „Gustodia" (srebrna 
szafa na re.ikwje w formie bazyliki) wykonana w 
roku 1587 przez Jana d’Aife.

Niedaleko katedry stoi wspaniały ratusz 
„Palazzo def’Ayuntamieuto“ w najczystszym stylu 
odiodzenia. Fasadę jegc zdobią słupy korynckie, 
a pola ozdobione są mistrzowskiemi płaskorzeź
bami i arabeskami. Wielka sala ratuszowa ma 
ściany z białego błękitnawego marmuiu, dekoro
wane karmazynowemi draperjami; w pośrodku 
ściany głównej wisi obraz sw. Ferdynanda wyko
nany przez Murilla.

Zresztą najwspanialszym zabytkiem z czasów 
maurytańskich jest tu alkazar królewski robiący 
prawdziwie czarodziejskie wrażenie. Budowa roz
poczęta była w VIII wieku, a wykończona w XII. 
Otaczają ją proste, nawet ponure wały; za to 
wewnątrz, z dziedzińcem wykładanym marmurem, 
z basenem w pośrodnu z którego bije fontanna, 
z biegnącemi dokoła słupani marmurowemi i ga- 
ierjami przepysznie dekorowanemi — to istotnie 
zaczarowany pałac. Ściany są zapełnione płasko
rzeźbami kwiatów w żywych kolorach, pomiędzy 
którtmi rozsiane są złotemi pisane głoskami wier
sze alkoranu. Z dziedzińca tego wchodzi się do 
czterech majestatycznych sal, z których największa 
sala ambasadorów (Salla de Embajadore). Daloj 
idzie się do dwóch olbrzymich hal, w których 
ongi corocznie przedstawiano królom maurytań- 
sknn sto dziewic hiszpańskich jako część haraczu, 
dopóki nie złamano potęgi Maurów. — Godzinami 
w alkazarze bawić można, a nasycić się widokiem 
czarodziejskiego ustronia tego niepodobna. Tutaj 
żyli i mieszkali Don Pedro i Marja Padiila, za
mieniwszy smutne zwykłych śmiertelników życie 
na raj prawdziwy na ziemi; tutaj też po najwię
kszej części przebywała kroiowa Izabella.

A



Jacji krakow skiej, a zanim to nastąp i, spółki krajow e 
zam ierzające nabyć Zakopane, będą m iały czas ukon
stytuow ać się i  należycie przygotow ać do drogiej 
licytacji.

P. Wład. Mickiewicz pisze z P a ry ż a :
„ Zdarzyło mi się spo tkać kiedyś prezydnjącego w 
sądzie krym inalnym , k tó ry  na zapytanie oskarżonej, 
dlaczego zabiła swego męża, otrzym ał odpow iedź:

—  P rzes ta ł mi się podobać... o t w szystko !
Zupełnie tak  samo ma się rzecz z dzisiejszym 

rządem  we F ra n c ji:  p rzesta ł się podobać F rancji,
k tó ra  p ragn ie  się go pozbyć i praw dopodobnie po 
zbędzie się p rzy  pomocy jednego jedynego woj 
skowego.

W yborcy francuscy wymagają, aby ci, k tó rzy  
krajem  rządzą, byli otoczeni pewnego rodzaju a u re o 
lą. Z chw ilą, gdy u trac ili ją  w niejakim  stopniu, 
kandydaci Bą cenieni bardzo nisko. W  tem właśnie 
położeniu byli pp. Desnaoutiers, B e rn o t, L u ir: nie 
przem aw iało za nim i nic zgoła.

W iększość bnlaażystów  powątpiewa mocno o 
doskonałości swego fetysza. Zgniotą go, być może, 
W przyszłości, dziś jednak  walczą pod jego barwami. 
Jen e ra ł B oulanger m a podobioństwo do la lk i po rce
lanowej, k tó rą  na kierm aszach pokazują przekupnie: 
pogrążona w wodzie tonie, to znów na w ierzch wy
pływa. Jen e ra ł również pogrąża się lub wypływa, 
stosow nie do tego, jak  popularność dzisiejszego ga
binetu zwiększa się, czy obniża. Rząd dzisiejszy mo
że wprawdzie zwyciężyć w tym lub owym d ep arta 
m encie, jeżeli jednak  ogółem biorąc, dozna więcej 
porażek, niż zwycięstw, padnie pod ciężarem  śmie 
szności.

To też rozpaczliw a zaciekłość republikanów  
przeciwko jenerałow i nie ma g ran ic : C icero z pew no
ścią nie przem aw iał gwałtowniej przeciw  K atylin ie 
Mówią, iż F loąue t rozkazał rozdać w departam entach 
w k tórych  B oulanger stawmi swoję kondydaterę, moc 
w ielką gwizdawek. N ie przypuszczam , aby prezydont 
m inistrów  uciekał się do podobnych środków, być 
jed n ak  m oże, iż jego przyjaciele mieli zam iaiy  w
tym rodzaju.

Tw ierdzą, iż jenerftł zwyciężył w trzech depar 
tam entach m onarchicznych, to pewna jeduak , iż bez 
poparcia  robotników  B oulanger byłby dozsał klęski 
W idocznie więc, iż p ro le ta rja t przechodzi n iek iedy  
do obozu, zwanego w żargonie oponnnistów  „obo
zem pretorów .*

U lica M ontm artre, gdzie się znajdu ją  redakcje 
k ilku  dzienników B oulangera, była zapchana w czasie 
wyborów do tego stopnia, iż wszelki ruch kołowy 
m usiał być wstrzymany. W ołano: „P recz z herrym , 
niech żyje B oulanger I*

P an  Koechlin, dymisjonowany mer Paryża, zo 
sta ł w ybrany w N ord jak o  bulanżysta.

W szyscy wiedzą dokładnie, czego nie chce Bon- 
langer, m ianowicie je s t mu w strętny parlam ent i m i
nisterstw o. N ik t jednak nie wie, czego jen e ra ł chce. 
Pom im o to przychodzi mn wszystko łatw o, gdyż d z i
siejszy rząd  podobny je s t do męża, k tó ry  w , mom en
tach psychologicznych* mówi do s ieb ie : „Bądź m ło
dym, pięknym , ponętnym 14. N iestety , zw ierciadło mówi 
zupełnie co innego, m ianowicie że Jest brzydkim , s ta 
rym  i nudnym . R ząd więc francusk i ofiarował rzeczy- 
pospolitej, k tó ra  zazwyczaj wymaga tak  wiele, k ilk a
naście  pomników, hecę tonkińską, przygotowuje obe
cnie wielki bazar zwany wystawą pow szechną, kraj 
jednak  wymaga czegoś więcej. N ajgorszcm  zaś je s f to, 
źe należy nieledwie przewidywać, czego ten kap yśny 
lad zażądać może w przyszłości.

F loqoe t ran ił B oulangera i uspokoił go na chw i
lę ; cóż kiedy wyższe warstwy lgną do jenera ła . To 
też oa  puszcza się śm iało na m orze przygód. Podej- 
rzywa cn bez w ątpienia, że je s t kozłem ofiarnym ; 
ciekawość, kto będzie zeń ciągnął korzyści.

W praw dzie B oulanger je s t w dobrej komitywie 
z przyw ódzcam i Orleanów. Mój Boże, iluż ci książęta  
fflają taki. h ! K iedy C hateaubriaud udał się do L u 
dwika X V III aby mu powinszować pow rotu do P a ry 
sa, widział 'ja k  k ró l również nader up .zejm ie żegnał 
dwóch ludz i: T alleyranda i Fouchego, tj. biskupa, 
k tó iy  na poln M arsowem błogosław ił federację , dalej 
królobójcę, k tó ry  w połowie zburzył Lugdun. Z d ru 
giej strony  B oulanger je s t w bardzo dobrych stosun
kach z R ochefortem , nie należy jednak zapom inać, że 
opieranie się na p a rtji „n ieprzejednanych" rów na się 
budowaniu na p iasku ruchom ym.

Czy dojdze do czego, Bogu wiadomo. W szystko 
tu możebne. P rzed  kilkom a dniam i spotkałem  pewnego 
m ieszkańca prow incji, k tó ry  p rzy rzekał w ynająć sobie 
okno na  bulw arze M ontm artre, jak  tylko rew olucję po
czuje w powietrzu.

—  Je s tto  —  mówił —  widowisko, jak ie  nie co 
dzień oglądać można.

Szkoda że nie znam adresu  poczciw ca, nap isa ł
bym zaraz do niego z zapytaniem , kiedy^ mianowicie 
oa bulw arach stanow isko zająć zam ierza?

O ciekawym wypadku donoszą z T a rn °b r*®" 
gu* Pew ien bogaty izrae lita  tam eczny zm Prz 
kiem bez wieści, a wszelkie poszukiw ania za nim o a 
zały się darem nem u P rzed  kilku  dniam i pojawi on 
się niespodzianie w swojem m ieście rodzinnem  i opo 
Wiada, że przybyw szy p rzed  rokiem  do urzę u 
go w Sandom ierzu, zaprow adzony został przez J u 
go z urzędników  rosyjskich pod pozorem przep 
dzenia rew izji osobistej do osobnego pokoju, 
zaw iązano mu oczy i zaprow adzono go rozmai 
drogam i do w ięzienia, gdzie przez cały rok Pozos 
Wał. W  dniu k iedy uw olniony został, zawiązano mu 
znów oczy, przeprow adzono go do W isły i puszczono 
łódkę z biegiem rzeki. Uwolniony w tak  dziwny spo 
sob rozw iązał sobie natychm iast oczy, lecz m e m a
jąc  w iosła, nie mógł też przybyć do brzegu. R ozgląd
nąwszy się na około poznał okolice T arnobrzegu ; 
gdzieniegdzie w idział ludzi pracujących w polu, lecz 
w ołanie o pomoc w obec silnego p rądu  wody uno
szącego szybko łódkę, nie odnosiły żadnego skutku. 
Po kilku  godzinach takiej regaty  przybyła łódka n a 
reszcie sama do brzegu i skończyła się niewola b o 
gacza z T arnobrzega. S łychać, że w ładze rządow e 
zajm ują się obecuie zbadaniem  tej tajem niczej sprawy, 
k tó ra  ilu stru je  jaskraw o stosnnki praw ne, jak ie  pa- 
flQją  z tam tej strony  kordonu.

Rozmaitości.
  yy ja^ie s ję zakochać?  N a tak  postawio-

ae Pytanie odpow iada p- Cenlyiugius 1 eregrm us, u ta 
lentowany fejle ton ista  Kuriera Krakowskiego jak
następn je :  .

„PrzedewszyBtkiem  nałoży s>§ bocznie wyegza- 
jaiaować przed samym sobą, czy upodobanie w ko 
ciecie je s t chwilowem zajęciem  wyobraźni, czy po
sągiem serca. N ie wierz ludziom, a najm niej wierz 
Bobie, to też nie bierz pierwszego poryw a za mi ość, 
co możesz być nieszczęśliwym i um eszczęśhw ić k o 
bietę. Z darza się często, ze k toś szaleje za ko le ą, 
P rzepada, ginie. Zdaje mu się, źe w m ej azulenu *.a 
kochany, żeni się i... po k ilku  m iesiącach żona go 
znudziła. N ie kochał j e j ; ząjęcie się nią, pociąg k n 
CieJ, ów szał, nie płynęły z serca, jeno z wyobraźni, 
ińb ze zmysłów.

T ak ie  zapalen ie  się wyobraźni, lub zmysłów, 
które bierzem y n iek iedy  za miłość, je s t zwykle gwał- 
towne, burzliw e, a  praw dziw a m iłość spokojna. PierW- 

kipi, wre, ja k  kaskada, druga m ilcząca jak  głębia.
Wyobraźnia, zmysły wiodą nas na oślep ku ko-

PRZEGLĄD z dnia 29 sierpnia 1888.
'  biecie, serce rzadko zwodzi, bo m iłość praw dziw a 
1 op iera  się na  szacunku, na czci i serce bez wiedzy 

twojej poradziło się wpierw sum ienia twego, nim się 
zakochało, poradziło się, czy przedm iot godzien sza
cunku, ażeby go ukochać.

Inaczej być nie może, bo miłość pow staje nie- 
tylko z fizjologicznych, a le i z duchowych, idealnych 
popędów i porywów.

M a też ona podstaw ę estetyczną i etyczną. Co 
do podstawy estetycznej, to o tem nie ma co mówić, 
tu  de gustibus non disputandum. Jednem u podoba 
się brunetka, drugiem u blondynka; jednem u szczupła, 
drugiem u pu lchna; jednem u niska, drugiom u wysoka. 
W  tym  względzie to  piękne, co się komu podoba i 
pod względem estetycznym ; zakochaj się w te j, jak a  
ci się podoba.

Co do drugiej podstaw y: etycznej, m oralnej, to 
wiele dałoby się powiedzieć i tu już szerokie pole do 
teo rji i praw ideł. To już tem at sporny. Co do mnie, 
to tak ie  uczyniłbym  praw id ła:

1. U ciekaj od kokietk i. 2. K ryj się przed zbyt 
czułą. 3 . U nikaj zbyt m ądrej i  bardzo uczonej. 4. 
Rozmawiaj z m ało m ówiącą. 5. Zbliż Bię do zam y
ślonej. 6. K ochaj wesołą i pracow itą.

Jeżeli w esoła, byle nie pusta, to znak n a jlep 
szy, że ma pogodną duszę, a  tej pogody, tego ja sn e 
go słonka dostarczyć pow inna żena mężowi na życie 
całe. Jeżeli wesoła, to i serce tam zacne, pobłażliwe, 
w yrozum iałe, a  tego w m alźeńskiem  życiu potrzeba. 
Jeżeli pracow ita, to  n ie  znudzi się nigdy, a zatem  i 
nie zgrzeszy, bo u kobiety  grzech rodzi się najczę
ściej z nudy. Jeżeli pracow ita, nie strw oni posagu, 
jeżeli go p o s ia d a ; podwoi twojo mienie, jeżeli posagu 
nie miała.

Gdy cię serce pociąga, radź się jeszcze rozu 
mu. Pow iedziałeś sam, iż serce pierwszym, rozum  
powinien drugim  być swatem w małżeństwie. Radź 
się rozumu co do osoby, ku k tó re j serce eię skłc.nia. 
W yszlej rozum  na zwiady, czy ta  Zosia, Jadzia , L u 
cia, Ila lc ia , S tefcia, W andzia, dobrą jes t córką, do 
b rą  siostrą , dobrą  koleźauką.

Skoroś zobaczył, źe młodszy braciszek biega za 
nią, lgnie do n ie j ; skoroś zobaczył, że go tkliw ie 
p ia s tu je ; skoroś zobaczył, że z lubością, serdocznie 
spogląda na  dzieci igrająco po p lan tach , clioćby nie 
były ładnie u b ran e ; skoroś zobaczył, ja k  pieści się 
z dzieckiem  stróża  w kam ienicy, bądź pewien, żo do
b rą  będzie m atką. I  o to  niech twój rozum  się pyta, 
niech tego w łaśnie dochodzi, a  n ie : ile będzie m iała 
posagu w pieniądzach. Ten posag cnót, k tó re  odkry
łeś, prawdziwym  je s t posagiem , bo n ik t i nic nie 
uroni, a  p ieniądze, łatwo znikDąć mogą. Gdyś tych 
cnót nio znalazł, będziesz ściskał pieniądz i .. ciało 
kobiety, a czy będziesz szczęśliwy?

Skoroś się przekonał, że koleżanki kochają  ową 
Zosię, W andzię, Stefcię, Jadzię  i tak  dalej, że każda 
ją  swoją „kochaną" nazywa, to bądź pewien, że jest 
w niej Berce! że wszystko w niej się harm onijnie w 
dnszy układa, by ci g rać  harm onją szczęścia, w eso
łości przez życie całe. Jeżeli sługi pow iadają: „ n a 
sza kochana pan ienka", to bądź pewien, że nic d o 
znasz w domu swarliwości.

W yszlej rozum na  zwiady i każ mu patrzeć, 
czy w ubiorze skrom na, czy je s t w nim gust i p ro 
sto ta . Jeźeliś dostrzegł przesady w ubraniu, drogich 
m aterji, przeładow ania b iżuterjam i, pretensjonalności, 
a  w dodatku złego sm aku, uciekaj, uciekaj, powiedz 
sercu niech cicho siedzi. To la la  próżna, głupia, g ą 
sk a ; jeże li bez posngn, to  cię zniszczy za la t dzje- 
sięć, jeże li z posagiem, zniszczy cię za la t pięć.

W jsz le j oczy na  zwiady, n iech  dobrze patrzą , 
czy to  nie malowana piękność. Gdyś dopatrzył m alo
wanych brwi, róża  na ustach, a pudru  więcej niż 
trzeba, uciekaj, uciekaj, bo i je j m iłość dla ciebie 
byłaby malowana.

N ajp iękniej ustro jona ^pan ienka  ta, k tó ra  trzy 
la ta  w jednej sukni chodzi, a  zawsze czystej i g u 
stownej. Z nak to, że oszczędna, że porządna i p ra c o 
wita, bo umie na m słem  poprzestaw ać, szanow ać i 
p rzerab iać stosownie do mody. N ajpiękniejsza panien
ka, k tó ra  dyndyłasów w uszy n ie  wtyka, b ransoletam i 
nie brzęczy, św iecideł pod szyję nie wpina, bo znak 
w tem wyraźny, że j ą  P an  Bóg tak  u stro ił w dzięka
mi, iż ju b ile r dostra jać  n ie potrzebuje.

N ajm ilszą tow arzyszką życia będzie dla cię ta , 
k tó rą  w idujesz tylko w tow arzystw ie ojca, m atki, 
młodszego rodzeństw a, lub kuchark i na targu . W y
starczy jej, gdy się ożenisz, tow arzystw o twoje i 
dzieci i tow arzystw o obowiązków dobrej gospodyni.

Jeźeliś  widział pannę, śród licznego g rona ty l
ko śm iejącą się i wesołą, to się nam yślaj, bo może, 
gdy się ożenisz, wprowadzi c i do domu gw arne ży
cie, co i od p racy  odwodzi i k ieszeń w ypróżnia.

W yszlej rozum  na  zwiady, niech ci powie, czy 
rodzice panienki uczciwie ze sobą żyją, czy tam  w 
domowem ognisku podostatk iem  ciepła serdecznego i 
płomienia cnót rodzinnych. Jak a  m atka, tak a  córka, 
w sowiem gnieździe rzadko orzeł Bię wylęgnie.

T a k  więc wziąwszy serce i  rozum  na swatów, 
p am ię ta j:

1. pod względem estetycznym , kochaj się w tej, 
k tó ra  ci się spodoba,

2 . kochaj się w te j, przeciw  k tó re j sumienie 
twoje się nie buntuje,

3 . na k tó rą  rozum  zezwala.
4. Szukaj posagu w owych cnotach i zale tach, 

k tó re  ci wymieniłem, bo ty lko ten  posag uszczęśli
wia, a jeże li je s t i pieniężny, to  nieszkodzi, chociaż 
bez niego o tyle lepiej, źe zyskasz na powadze, na 
n iezależności; że nie potrzebujesz znosić grym asów  
cioci, kuzynek i kuzynków posaźnej żony. O ty le  też 
lepiej, żo żona bez posagu owe cnoty i zalety stara  
się zdw ajać, mnożyć, widząc, że one są je j boga
ctwem jedynem ; gdy posażna m niej się o to  już 
troszczy, zadowolniona i dum na z tego, żeś odciął 
kupony od tej obligacji.

5. Kochaj i żeń  s i ę , gdy masz zapewnione 
utrzym anie, zdrowie, siły i  zdolność do p racy , cho
ciażbyś dochód z tego  m iał skrom ny. Na rodzinę 
w ystarczy zawsze tego, co bezżenuy w ydaje, bo sk rzę 
tn a  i gospodarna żona za to  rodzinę utrzym a, co na 
tobie bezżenniku zarab ia ją  dziś res tau rac je , knajpy, 
praczki, kaw iarnie i... uuda kaw alerskiego życia. T j 1- 
ko skoroś się ożenił, żyj p rzy  ognisku domowem, a 
nie pożądaj „owoców cywilizacji* rosnących  w o- 
gredzie złego i dobrego, co pozostaw  tym , k tórych 
ojcem „B rodsinn" a m atką „knajpa ."

— Wieści o burzach i ulewach nadchodzą
n ieustannie z rozm aitych  stron . W  nocy z ubiegłego 
p iątku  na sobotę naw iedziona znów zosta ła  gradem  
i orkanem  część A ustrji górnej, a  zw łaszcza miasto 
L inz. W szędzie spustoszenia znaczne; w okolicach 
Iseb l?u najs tarsze  drzew a powyrywane, po la  i ogrody 
zniszczone, p iorun wzniecił pożary  przeszło w dw u
dziestu miejscowościach. W  gminie E uns p iorun zabił 
m atkę i dwoje k ilko letn ieh  dzieci, leżały one w łóżku, 
a  m atka była o poręcz oparta . Dom sta ł w płom ie
niach, gdy sąsiedzi nadbiegli z pom ocą i z trudnością  
zdołano wydobyć zwłoki z ognia. W ielka grusza, s to 
ją ca  tu ż  przy domostwie, paliła  się ja k  pochodnia, 
p rzerąbano j ą  więc w obawie, aby n ie  przen .osła  
ognia na  sąsiednie zabudowania. Setki zabitych p ta 
ków leżą na polach, szyb potłuczonych niezliczona 
masa. W L inz woda podczas ulewy z tak ą  gw ałto
wnością spadała  z okopów m iejskich na ulice, że d o 
staw ała się do domów i ludzie spieszną ucieczką 
z domów m usieli się ratow ać. Jeden  dom się zapadł, 
W P ru sach  zachodnich  burze szalały z n iem n ie jszą ,

i „ i i .  P io run  - b i l  k ilko ro  lodzi, p ta jj;  u  ~  ” o » S
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kroków  dokoła ludzlo padali ogłuszeni. Rolnicy wszę 
dzie są  w rozpaczy i przew idują nędzę głodową.

—  Stara panna. N a ten tem at pisze jedna  
z p a ń :

„ S ta ra  panna* praw da, jak ie  to śm ieszne, mili 
panow ie?

T en wyraz, ile to kom icznych postaci życia, ____  u u „u  Ł u m ,u e u r a  Dyla
pow ieści lub  kom odyj staw ia nam  przed m,zy } m  k o lo sem  o g lin ia n y c h  n o g a c h . N o g am i te m i

A  m nie się zdaje, że wyraz ten  ui y jL  g ,  t onj u n k t Ury  p o li ty c z n e , k tó re  w y śru b o w an o  
człow ieka może ty lko  wywołać uczucie oolu i litości )  J  • ź d *ie  p e t e rabursfc im  do  w ysokości a k e io m a tu  
nad  is to tą , w ykolejoną z życia... : " .t ....-______  '

D laczego s ta ra  panna
od starego  k aw ale ra?  od t e g o .  _ |

k tó iy  m e p rzy jm ą,ąc n a  swe bark i żadnego .. - - -  > - -  k i ' r u n k u  'z w y ż k o w y m , n ie  z w a ż a ją c  n a
w iązków  życiowycn (m e je s t mężem, ojcem rodziny), j 0;0 i , -----  •
żyje ty lko  dla siebie i d la  swych przyjem ności.

1 zwykle je s t to  egoista, k tó ry  dla swojego

o 803  c. m 
roku 1887,

Wiedeń 26 czerwca.
Tydzień ubiegły, który po doznanych po

rażkach w końcu zaprzeszłego rozpoczął się od
budowywaniem podmulonych kursów, przedstawił 
jaskrawy dowód, źe hausea panująca wszechwła
dnie na wszystkich giełdach kontyneutu była1--S  ’ ’ ■ - *

vQVJii9ijtf7 łkŁOIJ Uli* DYYLJjCgyy
„ja*  pośw ięca zw iązki rodzinne, stosunki przyjaźni, 
m yśląc tylko o tem , ażeby jego osóbka w czem u- 
szczerbku nie poniosła...

Tem , czem je s t, je s t  z w łasnej woli, gdy tym 
czasem połow a starych  panien  poprostu  nie m ogła
wyjść za mąż.

Były za ubogie, niebardzo ładne, nie chciały 
sprzedać się bez uczucia, : no —  i zostały  starem i

 J «T J ŁU) UŁU d.4 r* Ufl
zmieniające się dekoracje politycznej sceny E u
ropy, bo raz powiedziawszy sobie, że po usunię
ciu widma wojny dążyć mogą do podniesienia 
kursów d® dawno niewidzianej wysokości, przy
mykały samowiednie oczy na wszystko, coby mo
gło rozczarować je i wstrzymać na tej drodze. 
Lecz nie było dostatecznem iść im samym po 
tym szlaku, ale wypadało, aby zebrać owoce tego 
działania, wmawiać w prywatną swoją klientelę, 
że z chwilą wstąpienia na tron niemiecki mło-t-a oTiłrnTTil ł <u rt i*qf r* aujjj*vuia uu UUD fll6Uil3C£I Bil Om l  uczucia, no i zosta y j ru ch liw eg o  c e sa rz a , z  m o m e n te m  je g o  p ie l

pannam i. C ałą więc ich zbrodnią ten zły numor, co j 8  ’ ^  p e te rh o fu  m t&iy w sze lk ie  obaw y  wo-
z winy losowej w yciągnęły! ,?  ł  £  k(j]n zaśw i0ci}o n ftd  Europą.

W  istocie, gdy m yślą sięgnę w przeszłość, p rzed j e n n e ,  »  i(.h  « * * -
a memi s ta ją  postacie  1

Hamburg 28 sierpnia. Pożar na Steinwaer- 
der zniszczył w nocv wielkie szopy drewniane 
z zapasami towarów. Sześć osób straciło życie, 
dwie ciężko ranione. Ogólna strata wynos; kilka
naście miljonów.

P e t e s b u r g  28 s ie rp n ia .  C ar p rzy b y ł p rz e d 
p o łu d n ie m  d o  U iń s k a  p o d  M oskw ą.

f t i a d e s ł a n e .

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu
dowę, wchodząca calem swem poło
żeniem w park J E .  lir. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we 
Lwowie. 2031

. . - - *o~J> ”
oczyma momi s ta ją  postacie  dziw aczne, ub rane  p re 
tensjonaln ie , za  m łodo —  k tó re  mnie, jako  dziecko, 
śm ieszyły n iezm iernie; a le  ty lko , jak o  dziecko, bo 
dziś, gdy rozum iem  ich  życie bez celu. na  łasce  roH.tr.,, i-'------ * — -

Pomagały w tem giełdom ich dziennikarskie sate
lity, głosząc urbi et orbi nową erę rozkwitu i 

„ uzascdniając jej warunki bytu tc obfitemi, tego- 
- i rocznemi żniwami, to nedziejami świetnych biian-

m aicsia  m inionej

,  . . .  „Ul u. ua laBCO ru - UJVI,UVUJ1 . “ n n u u , . u UI5Ut..OJOUll o riMUJ-zB
dżiny, lekceważone przez służbę, ledwie znoszone i sów najbardziej zaangażowanych w grę giełdową
przez państwo, nie mając innego zajęcia, jak wspo- ! instytucji, to wreszcie przemawiając do honoru

młodości i wieczny żal do świata, j ludów austrjackich, wskazywały konieczność ues-
' czonia jubileuszowego roku Monarchy, niezapamię- 
taną od dawaa haussą.

 ̂Napróżno półurzędowe dziennikarstwo nie
mieckie, biorąc inspiracje z kaneelarji ks. Bismar- 
ka, zimnym deszczykiem sbrapiało sangwiniczne 
porywy giełdy, daremnie starało się osłabić do
niosłość pokojowego petersburskiego zjazdu, a za
rządzeniami skierewanemi przeciw Francji wyra
źnie wskazywało, że w Niemczech „Vempire c'est 
ne pas paixu: giełdy nie uważały na te wska
zówki, lecz odurzone własnem, dotychczasowem 
powodzeniem dążyły bez przestanku w górę.

Uchodziło to bezkarnie do połowy bieżące
go miesiąca. Kursa, jak lawina śniegu, rosły 
z dniem każdym, gdy oto frankfurcka mowa ce
sarza Wilhelma i ukradkiem, nieśmiało wypowie
dziane o niej zdanie niezawisłego dziennikarstwa 
niemieckiego, powstrzymały zwyżkowe zapędy

. —— «woui 1 ^
litu ję  Bię nad  niem i serdecznie.

—  Arystokratyczny kataryniarz. Jedno  z pism  
londyńskich  donosi, iż codziennio na jednej z bardziej 
uczęszczanych ulic W estendu , widzieć m ożna w ice
hrabiego H inton, najstarszego  syua i spadkobiercę 
hrabiego P o u le tt g ra jącego  na katarynce. U kazanie 
się jego  zawsze wywołujo wrażenie, gdyż na in s tru 
m encie jego um ieszczony je s t  nap is : „Jes tem  h rab ią  
H in ton , najstarszym  synem  hrabiego P ou le tt, vide 
hera ldyka  B ourke’g o \  O becny utytułow any k a ta ry 
n iarz w ystępow ał ju ż  k iedyś jako  clown w pantom i- 
nach te a tru  Surrey . W icehrab ia  nie z własnej winy 
znajduje się w tak ie j fałszywej pozycji. M atka jego 
by ła  p ierw szą żoną hrabiego Poulett, a  córką locma- 
n a  nazw iskiem  N ewm an z L andport; m ałżeństw o to  
odbyło się śród tak ich  okoliczności, żo h rab ia  mu za
przeczył i  syna n ie  uznał, praw na ważność m ałżeń
stwa jed n ak  nie zo stała  poddaiia wątpliwość. A rysto- |

kratyczny k a ta r jn ia rz  poślub ił baletnicę, Lj dję Annę Wnet jednak zapomniano o tem mane. tekel,
Soppey i m a dwoje dzieci 18-toletm ego syna ^  j ^  mówiąc szczerze, chciano o tem zapo- 
letniego syna. w ^azie śm ierci hrabiego Pou . mnie^ ^  w minionym tygodniu poczęły się
cny kata ryn ia rz  odziedziczy majątek i ty tu  . j m n 0 £y£ znaki na horyzoncie politycznym, które

— ł - ■ najskeptyczniejszemu hausfiscie, lub najłatwewier-
niejszemu prywatnemu kapitaliście, były dość wy- 
mownem ostrzeżeniem, że nie czas jeszcze na erę 
rozkwitu.

Podróż Crispiego do Friedrichsruhe i ko
mentarze o niej; zaognienie się stosunku wza
jemnego Włoch i Francji i sprawa maasawska; 

i zachcianka Włoch do protektoratu nad Tripolidą
- ---  ’■ i zmobilizowanie eskadry francuskich pancerni-w doraźny sposób wymierzonej sprawiedliwości zda- ( ^  porcie tulońskim; bonapartyzm zwycięża-

rzv ł siA w ^  paraw anem  bu lanżyzm u i zamierzone od
młodzenie armji pruskiej w najwyższych kornen- 

  oto sumarycznie tu wyliczone fakty z świa
ta politycznego, które w ciągu ubiegłego tygodnia 
powstrzymały rozbujało fale bausay i nakazały 
odwrót.

y  majątek i tytuł.
Doraźna sprawiedliwość. Szeryf jednego 

z m iast am erykańskich, n ie jak i E lm er, doznał w tych  
dniach doraźnej kary  ze strony  obyw ateli m iasta. 
E lm er zabił w ystrzałem  z rew olw eru m łodą dziew
czynę, służącą. Z abójcę aresztow ano i osadzono 
w więzieniu. W  nocy tegoż dn ia  około stu  osób o to 
czyło w ięzienie, wyważyło drzw i i w darło się do celi, 
k tó rą  zajm ował m orderca. E lsn era  wyprowadzono i 
powieszono na  przęśle mostu. D rugi wypadek podobnie 
w doraźny sposób wymierzonej spraw iedliw ości zda
rzy ł się w Moodevile, gdzie negra, oskarżonego o 
zniesław ienie jednej z m ieszkanek, wywleczono w śród 
nocy z w ięzienia i powieszono na drzew ie.

—  Ukaranie bożków. Z F ach u  w C hinach do
noszą o niezwykłym wypadku u k aran ia  raz dla od
m iany botków .

N iedaw no pewne grono osób zwróciło Bię do 
bożków jednej ze św iątyń z p rośbą o zem stę na wro
ga. Bożkowie nńc li spowodować śm ierć nieprzyjaciół. 
N a raz  umarł nagle  ta ta rsk i dowódzca wojsk i  m ie
szkańcy byli pewni, źe zabili go bożkowie. W icekról 
prow incji po lecił tedy  niezwłocznie zaaresztow ać i u- 
ka rać  bożków. P refek t, uzbrojony w rozkaz wicekróla, 
wszedł do św iątyni i zaaresztow ał p ię tnastu  drew nia
nych na  pięć stóp wysokich bożków. —  W ykłuto im 
najprzód  oczy, aby nie mogli poznać swoich sędziów 
i zemścić się na nich następnie. P o  grnntownem  zaś 
zbadaniu wysłano rap o rt do w icekróla, k tó ry  kazał 
bożkom obciąć głowy i wrzucić ich do wody., św ią 
tyn ię  zaś po lec ił zam knąć na wieczne czasy d la  za
pew nienia pokoju m iasta.

—  Om yłka drukarska, je d n a  z gażet am erykań
skich podała następującą wiadomość:

„C harles Johnsohn zaw arł we środę związek 
m ałżeński z pan cą  Fauny  Yest. — Do tej chwili nie 
było jeszcze żadnych między nim i rozruchów , a  d o 
brze poinform ow ani utrzym ują że i nie będzie.*

W  następnym  num erze redakcja donosi, że d ru 
ga część te j no ta tk i należała do artyku łu  o stre jbu  
robotników  i tylko przez pomyłkę zecera  dostała  się 
do nowiny o powyższym ślubie.

—  N iezw ykłe zdarzenie m iała miejsce w tych 
dniach na stac ji S inzing. N a dworzec wjechały naraz 
dwie lokom otywy pociągu spacerowego Regensburg- 
A lling, bez wagonów przepełnionych pasażeram i, k tó re  
pozostawiły gdzieś po drodze, a  m aszyniści n ie  spo- 
etrzegli tego. Oczywiście lokomotywy m usiały  zaw ró
cić i odszukać zgubę, co szczęściem spowodowało 
tylko opóźnienie się pociągu o godzinę.

Część ekonomiczna.
W  sprawie drugiego toru na kolei K arola 

L udw ika dow iaduje się Czas, że będzie on położony 
kosztom  skarbu  państw a.

= i  W yrób wódki w Galicji. W  miesiącu lipcu r. 
1888 , w 2 8  gorzelniach wywarzono ogółem 1 7 8 .5 4 3 7 a 
opodatkowanych stopili alkoholu. Największa ilość go
rzelni była w ruchu w powiecie skarbowym stan isła
wowskim 9, w których wywarzono 96.669  */2 opodat
kowanych stopni alkoholu, następnie w kołomyjskim  
7 (3 8 .0 6 4 ), w tarnopolskim 5 (29 8 0 2 ’/,) ,  w Sambor
skim 3 (2 0 .9 5 6 ) w krakowskim 1 (16 .050 ), w brodź- 
kim l  (1 0 .0 7 5 ) we lwowskim 1 (7 0 5 2 1/,,), w tarnow - 
skim 1 (1 2 7 4 ).   W  powiatach skarbowych nowo
sądeckim, przemyskim, rzeszowskim i sanockim nie 
była w ruchu ani jedna gorzelnia.

=  Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu lipcu 
r. 1888  ogółem było w ruchu 149 browarów ga 
licyjskich, w których wywarzono 48 .929  hektolitrów  
piwa. Najwięcej browarów, bo 23 , było w ruchu w po
wiecie skarbowym rzeszowskim, wywarzono tam  5 .579  
hektolitrów, następnie w powiecie skarbowym brodź- 
kim 22  (5 291 hektolitr.), w przemyskim 16 (6377  
hekt.), w tarnopolskim 15 (5 .788  h ek t), w sanockim  
12 (2 .480  hekt.), w krakowskim 12 (5 .6 5 0  hekt.), 
w nowosądeckim U  (3.614  hekt.) w w stanisławow
skim 10 (4.254 hekt) we lwowskim 9 (2 .778  hekt.), 
w tarnowskim 8 (2 .982  hekt.), w Samborskim 7 (3 .1 2 8 ) , 
w m ieście Lwowie 5 (5 860  hekt.), w powiecie sk a r
bowym kołomyjskim i w m ieście Krakowie po 4, w 
pierwszym  1.008 hekt., a w drugim 3 .112  hek t. pi
wa wywarzono.

G łó w n a  w y g r a n a  
złotych 100 .000

Ciągnienie już 15 września b. r.

P R O M E S Y
na 2002

l o s ^  c i s s ń s k i e
sprzedaje po złr. 2 60 za sztukę

August Sclielleuberg
D om  b a n k o w y  i K antor w y m ia n y

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1

Dr. W łodzim ierz Krosiński
otw orzył kancelarję adwokacką

we Lwowie przy ul. Mickiewicza 1. 6. 
(Centr. Bióro ogłoszeń.) 2150 1—3

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 28 sierpnia 1888.

Hotel Angielski: M. Czajkowski z Zerawy. 
B. Czaykowski z Łtiezun. W7. Kowalski z Zurawnt.. 
E . Czerny z C zerw o n eg o  Kosteles. J .  Ettinger z 
Warszawy. A. Hołyński z Obertyna. M. Minkusie- 
wioz z R o żn is to w e .

K u r s a  g i e ł d o w e .
Wiedeń 28  s ie rp n ia , g o d z in a  10 m in u t 40 . — 

K red y ty  a u s t r .  313 30  —  k re d y ty  w ę g ie rsk ie  
306  75 —  a n g lo b a n k i 109 75 — u n io n y  2 1 5 '—  
bankv . 97 75 la n d e rb a n k i 2 3 4 .2 5  —  K a ro la -L u -  
dw ika  211 5 0  —  C zern io w ieck ie  226 .25  —  r e n ta  
w sp ó ln a  p a p . 8 1 .80  z ło ta  w ęg ie rsk a  U 2 .— —  
d°/o w§g- p ap - ren- 9 1 .7 0 . —  S ta a ts b a h n y  2 5 8 .7 0

Z  zbożowych targów.

Mimo więc repryzy rozpoczętej w zeszły 
piątek i prowadzonej skutecznie dalej w sobotę, 
nie zdołano w ciągu tych dwóch dni odrobić cał 
kowioie złego i podnieść wszystkie bursa, do po
ziomu, na jakim znajdowały się z początkiem ty
godnia. Udało się to wyjątkowo tam gdzie speku
lacja nie zaszła była za d&Ieko, lub gdzie — j*fe 
w papierach kolejowych — były realne powody 
do podwyższenia kursów. W ogóle tydzień ubie
gły był mepomyślniejszym dla spekulantów gieł
dowych, operujących na krótsze termina, niż dla 
prywatnej giełd klienteli, która stojąc na uboczy 
od walk giełdowych, mimo znacznych fluktuacyj 
kursów w ciągu tygodnia, znachodzi z końcem

Oto notowania z początkiem i końcem ze-szłego tygodnia:
kredyt, austr. 317-25 314-90węg. 306-90 308-20anglob. 110 75 109-25uniony 214-50 213-75banky. 96-25 97-25
laenderb. 232-25 235 50ludwiki 213-25 212- —
czerniowieckie 226-50 228-—
renta pap. wsp. 82-15 82-05„ srebrna 82-95 82 80
austr. złota 111-75 112-—
5°/0 austr. 98-05 97-95węg. złote 101-55 102-—
5% węg. 91.70 91-70

Telegramy „Przeglądu"
Tarnobrzeg 28  sierpnia godz. 11 przed 

południem, (pryw.) Miasto powtórnie w płomie
niach, rozmiarów ogromnej klęski oznaczyć nie 
można.

Berlin 28  sierpnia Według Post, wyjeżdża 
cesarz dnia 26 września w podróż na południe, 
odwiedzi naprzód królowę wirtenPeruką, następnie 
w. ks- badeńskiego, księcia regenta bawarskiego, 
poczem uda się koleją przez Brenner do Rzymu, 
Neapc-lu, Wenecji, a następnie wróci przez Pon- 
teblę do Wiednia w odwiedziny cesarza &ustrj?,c- 
kiego, z btóryra parę dni epędzi na polowaniu w 
Styrji. We Włoszech zabawi cesarz 10 do 12 dni, 
do Berlina wróci dnia 22  października.

Tulon 28 sierpnia. M in is te r  m a ry n a rk i  od
był dzisiaj inspekcję w porcie IłyeiOs, zmobilizo
wał eskadrę stałą i ewolucyjną, liczące razem 21 
okrętów.

Chalons 28  sierpnia- P rz y b y ły  tu trzy dy
wizje kawalerji na wielkie manewry.

Dublin 28  sierpnia. Irlandzcy deputowani 
Ig. Radmond, W. Redmmd, tudzież Welsb, re- 
d rk tjr  dziennika Wtzford People zostali dzisiaj 
pizysrssztowani.

Gmunden 28 sierpnia. Carowa rosyjski 
wraz z następcą tronu i W. ks. Xenją przybyli 
tu wczoraj około gedz. 5 po jiołudniu. Przybyłych 
przyjmowała rodzina ks. Cumberland i ks. Walji

Mówią, że cesarz auatrjacki przybędzie tu
taj w ciągu tego tygodnia.

28 Bierunia Lwów Tsrnopoi Rodwo-
łoozyska

Czer
nic woo

8.------6 80 6.------6.55 6------ 6.50 6*15—6.60
4.5C— 6.— 4 15—4.56 4.------4.60 4.25—4.70
4.------6 — 4.------6.80 3.65—4.60 4.20—5.C6
4.63—5.25 l.i  5— 4.45 4.------ 4.65 3.30—4 —
4.60 lO.Or- 6.50 10.— 3.10 9 . - 4.40 9 . -
4.50 5. - 4 30—4.75 4 .50-6 .10 4.10—4,6c
2.76 10.50 9 25 10.20 925 10-15 9.50 1 0 .-

24.-35'— 17.—86.— 28.—.88—

1 
1.

1 
ĈC

1 1
12

2 0 . —30.— 30.—86.— 30.—86.— — -1 —m—i ‘ i -■
30.—36. — 30.—85 — 28.—86.— ------,•------------ * —

Pszenica 
Żyto 
Jęczmiea 
Owies 
Grooh 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konic. orer.
Konic, biała 
Konia. wad

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 50 kilo looo Lwów zł. 24—48 nominalnie. 
Nowy chmiel od — do — sir. za 56 kilogramów. 

Okowita z« 10-000 litr, proo. Lwów looo 31'— do 32 — 
Witrfafi 28 sierpnia, Lazenioa 8 35 do 8 37 na jesień 
—•— do —*—. na wioeuę r. 1889 9-18 do —.—. Żyto 
6 34, do 6.36, d s jesień — do — , na wiosnę 
1889 6.74 do —.—. Ówiea 5-99 do 5 92, na jesień 
—•— do —*— na wiosnę r. 1889 6 -27 do —•—. Oko
wita 28' d o — * . z8 s:erpnia. Pszenica 7 97
do 7 99 na wiosnę r. 1889 8 69 d o  Żyto 5 70 do
—•—, Owies 6-55 do 5 60, na wiosnę r. 1889 6-98 
do —‘—. Okowita 28-— do 2850. Berlin 28 sierpmia. 
Pazenioa 178 75 do 180 75, na jesień —•—, Żyto 140.— 
do 148 50 na jasień —-—. Owies 120-25, do — ■— 
ua jesień — —. Okowita 32 93. d o  , na jesień —

Lwów. Z Izby handlowej 28  s ie rp n ia  1888.
1. AJtąjc ea sUuk$.
bez huponc bieżącego płacą ijd a ją  

bez dyw idendy;
Kolej gailc. Kar. Lud. 200 zł. m, k. 212 50 214 50 

,  lwow.-cser-jasB. 200 zł. w. s. 225 f O 228 50 
Banka hip. . galio. 200 zł. w, a. 275 — 279 — 

„ kredyt, płics. 200 %l. w, a. — — 216 — 
2. Listy zastawne mt 100 rdr.

Banku hyti. galio, 6 prc. w, ł  99 — 100 — 
6°/0 Listy zastw. Galie. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 let.

*
B
>
»
s

5 prc. 10% pr. 101 25 102 25
* V / ,  *, a. 92 50 93 50
* * . 3 101 — 102 --
f  * * S 94 10 95 10
*  » 9 • 101 — 102 ---

* » K 91 25 92 50
4 V / 0S t 94 35 95 35
4%  * S 89 40 91 —

99 5 0  101 —
 106  —

91 —  92  —

2 0  50  2 2  50  
 3 4  —

8. Lisiu ‘Uuetw ea 100 sir.
9. 35, kr. wi. (d. *%) 3*/„ w i i k w .  £6 —

. . . ■ < * .  * % >  » 7 . %  ■ ----------------------
4. Ol lig* sa 100 flr 

Indeninfzaoyjne galie. fi pro. m. k . 103  —  104 —  
Kom. banku k ra j fi pra . w, s I. em.
P o łycskn  k ra j. * r .  18 7 *  6 prc . w. a.

* n e *883 »
5. L o s  y.

Losy m iaste Krakowa
a s StanidawowR . .

6 Monety.
B ukat holenderski . ,  . . .  5 .80  5 .9 0
D nbat cesarski . . . . . .  5 .83  5 .93
N a p o le o n d e r .......................................  9.76  9 .8 6
Półim pcrjał rosyjski................................... 1 0 .10  1 0 .20
R ubsl rosy jsk i s r e b r n y . . .  .  1 4 0  l -50

B „ papierow y . . . .  l T 9 3/4 i '2 1 %
1 0 0  m arek niem ieckich , . 6 0 ,— 61.------

■ mi iiiii  i n i M » m a w w K  — bh— aa

C. k . jen  D yrekcja k o le i państwowy ch.
W yciąg  z ro z k ła d u  Jazdy

ważnego od 1 ozerwca.
Przybywają do Lwowa:

1. godz. 16 m. w nocy, z Budapesztu, Ławocznego, 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyns Stanisławowa, Stryja 

1. godz. 6 m. zrana, z Snohej, Cńyrowa, Stryja
Stanisławowa.

3 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej. Chyrowa, H u- 
siatyna, Stanisławowa, Stryja.

7 godz. 40 m. wieczór, z Huoiatyna.
Wyjeżdżają ee Lwowa'.

6 godz. zrana, do Stryja, Ławocznego, Buda- 
pesztn Chyrowa, Stróża.

10 godz 15 m. zrana d o :  S tryja, Stanisławowa 
Husiatyna, Chyrowa, Suchej.

7. godz. 60 m. wieczorem do Chyrowa, Suchej.
9. godz. 48 m. weozorem do Stanisławowa Hu 

iia tyas
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K odz ina  Douverie
POWIEŚĆ

przez

3VXr*s. Argles.

(Ciąg dalszy).

Rozumne jogo oczy nie spuszctały równo
cześnie ani na chwilę spuszczanych jej powiek, 
i pięknych, szyderstwem nace howanych rysów, 
doskonałych pod względem czystości linji, niezro- 
zuncalych w dziwnym, pełnjm sprzeczności wy
razie.

— Tylko szczerą, — odparła, — iylkc taką, 
jaką mnie natura stworzyła.

— Naturze zatem hołd się należy, bo co pra
wda, jesteś pani jednem z jej arcydzieł:

„Nikt cię przewyższyć, nikt sprostać nie zdoła, 
Bo trudno spotkać kobietę anioła."

Miss Ponsonby podniosła długie rzęty, pa
trząc na niego ze zdnmieniem sztucznem nieco i 
wzgardnwem.

— Trzeba przyznać iż umiesz pan czas swój 
spożytkować, — wyrzekła. — Czy potrzebnie je 
dnak wprawiasz się przedemnąl Skoro jnż mam 
być manekinem, przed którym postanowiłeś pan 
n bierać potoczystości w dykcji, niechże do
wiem się przynajmniej imienia owej pięknej i 
szczęśliwej wybranki, dla której ton hymn po
chwalny ma być przeznaczony

— Nie dzisiaj, później może, — odparł Vyner 
niedbale Sprawy moje sercowe są zbyt powi
kłane, aby je tak można od jednego razu wy
jaśnić. Po wróćmy jeda&k do Greyill»’a. Związek 
z nim pochlebiłby cioice pani i ułagodził ją zna
cznie. Skarżyła się pani na oziębłość ze strony 
lady Bouverie. otóż sądzę iż małżeństwo twe 
przejednałoby ją zupełnie.

— Ba. — zawołała, — jakżeż pan mało znasz 
mnie i fzczel jakżeż pomimo tylu lat względnej 
zażyłości i przyjaźni obcą ci jestem, skoro przy

puszczasz, iż nadzieja przejednania bogatej my- 
lady, mogłaby w czemkolwiek na wybór mój 
wpiynąć. Możesz być pewnym, żo nie pójdę za- 
mąź dla dogodzenia jej.

— A komu? — zapytał żywo, pochylając się 
ku niej. — Może ojcu?

— Nie, mnie sampj, — odparła zimno. — Za
pewniane sobie szczęście, potrafię tem samem i 
ojca mego zadowolnić, znając gc tak aobrze, 
wiesz pan, iż słowa moje nie są czczym fraze
sem. Co do lady Bouwerie jednak, zbyt wiele 
zawdzięczam jej ostrych szpileczek i wytwornych 
zniewag salonowych, abym tak łatwo na stronę 
jej przejść miała, abym się staiała dogodzić tej 
próżnej Ksantypie, w której pycha wszelaie sz la
chetniejsze zabiła uczucia.

— A czy ona nic pani nie jest dłużną na
wzajem ?

— To już mało mnie obchodzi, — odparł* 
Audrey z rozdrażnieni 3-m. — I owszem, bierz 
pen jej stronę o ile ci się podoba, niczego le
pszego spodziewać się po tobie nie mogła*. 
Przyznaję nawet zgóry, iż jest ona uosobieniem 
W3ZOLR en doskonałości, istną naszej płci ozdobą, 
i że tylko zawistny mój cbaraawr i smak po
psuty nie pozwolą mi wszystkich jej zalet i cnót 
wysokich ocenić należycie.

— Nie bronię jej bynajmniej — zawołał Vy- 
ner unosząc się tak, iż z czarnych jego oczu 
błysk gniewu strzelił, — w ogóle nawet w całej 
sprawie niczyśej nie biorę strony.

— Masz pan rację. Neutralaość najoezpiecz- 
niejszą bywa rzeczą, szczególniej jeżel' ją bierne 
wspiera milczenie. Prawdziwa mądrość polega 
na troskliwem strzeżeniu własnych swoich inte
resów Staram dię i ja  zastosować do tej samej 
zasady.

— Chciałbym w to wierzyć; ale — dodał su 
cho, — daruj pani, iż ośmielę się przeciwnego 
być zdania. Gdybyś raczyła pokrewieństwo z lady 
Bouverie brać więcej na uwagę, być możo iż ta
kowe stałoby ci się niejednokrotnie użyiecznem.

Na chwilę głęboka zapanowała cisza. M ss 
Ponsonoy pierwsza ją przerwała.

— Co to za szkoda, — wyrzekła zwolna, —

że nie możesz s:ę pan nigdy odzwyczaić od mó- j 
wienia mi zbytecznych zupełnie kazań. Gdybyś ' 
przez czas długiej naszej znajomości mó,;! choć 
raz powinszować sobie, iż pełnern namaszcze
nia mentoratwem na lepszą naprowadziłeś mnie 
arogę, powiedziałabym „o i owszem, prowadź je 
dalej, bez względu na śmieszność jaką podobna 
okrywa cię ro’a“ . nie sądzę jednak, aby usiło
wania twe były kiedykolwiek pomyślnym uwńie 
czone skutkiem.

— Masz racię misu Ponsonby, — przyznał z 
mimowolnym upokorzeniem, -  Pozostaje m. też 
jedynie przeprosić cię, jakkolwiek przeczuwam iż 

■ śmiałość moja wyalucza zgóry możność przeba
czenia.

Z ostatnim jednak dźwiękiem sztywnych 
tycb wyrazów, Yyner opanował już rozdrażnienie, 
a wsparty o poduszki kanapy, zawołał z weso
łym śmiechem:

— Dostałem porządną nauczkę 1 Co prawda 
zasłużyłem na nią, bo czyż potrzeba m. było na
rażać się dobrowolnie na gromy! Ale jaka pani

! jesteś okrutna, jak znęcasz się bezlitośnie! Czy 
wiesz miss Audrty, iż n.czego nie lękam się 
więcej, niż kobiety pozbawionej Berca.

— Jestem zupełnie tego samego zdania, — 
odparła wzruszając lekko ramionami, — i dla 
tego właśnie moje pod tak staranną trzymam 
strażą. Mogę nawet zapewnić pana, że rie roz
stałabym się z niem za żadne skaiby świata, po
mimo iż radzisz mi ustawicznie, abym jo oddała 
sir Cii;cksy’em u, kapitanowi Greville’owi, lub 
wreszcie komukolwiek innemu, bo wazak osoba 
obdarowanego nie obchodzi cię wcale.

— Mylisz się — objaśnił Vyner spokojnie. — 
Gdy uniesiony rozumowaniem ośmieliłem s;ę da
wać ci rady, nie myślałem bynajmniej o twojem 
3ercu. b orąc w rachubę tylko... rękę. Co do mnie 
bawieui, pomimo zapewnień wysłuchanych przed 
chwilą, nie wieizę wcale, żebyś ty serce posiadać 
mcgia.

— A czy pan je masz? — zapytała zwracająe 
się do niego szybko i patrząc mu prosto w oczy 
z wyzywającym nieco wyrazem.

— Niestety, nie — ze smętnym odparł uśmie

chem. — Straciłem je aawno i... niepowrotnie. 
Zabrane w niewolę nigdy już chyba zupełnej nie 
odzyska swobody.

Przez chwilę głęboka panowała cisza. Sinis- 
łe lecz zagadkowe słowa młodego człowieka zda
wały się zwiększać jeszcze dziwny chłód i przy
mus , jakie z poprzedniej ich wiały rozmowy. 
W łagodnych zazwyczaj rysach Vynera odbił się 
wyraz głębokiej, surowej niemal powagi; w czar
nych źrenicach Audrey błysło coś jakby niepokój 
i ból zarazem. Patrzeli czas jakiś na siebie, mie
rząc może siły własne, poczem długie jej rzęsy 
na blado opadły lica.

Gdy cisza stała się wreszcie przyk-ą. dzie
wczę wysiłKiem swej woli przerwać ją spróbowało, 
zwracając rozmowę na obojętny znów przedmiot

— Gorl wość, z jaką wziąłeś pan moję ciotkę 
w obronę, wypadła niepomyślnie tym razem — 
zauważyła ze spokojem. — Jeżeli więc mamy być 
w zgodzie, to nie wracajmy nigdy do tego przed
miotu. Razi mnie ona na każdym kroku, prześla
duje jak wróg zacięty. Na najlżejszy czyn mój 
nawet ciągle ma zwrócone oczy.

— Po cóż więc czyny pani mają być lekkie ? — 
stłumionym zapytał głosem.

Z chwi‘ą gdy słowa te wybiegły mu na usta, 
byłby już chciał ccfoąc je, odwołać w pokorze; 
niestety jednak chęć nie zdołała nastąpić uczynku, 
zatrzeć śiadu bolesnej zniewagi jaką jej wyrzą
dził. Piękne rysy Audrey pobladły tak silnie, że 
wargi jej nawet zbielały. Odwróciła się, patrząc 
na niego z gwałtownem, namiętnem wzruszeniem. 
Przez chwilę zdawało się, że byłaby wstanie za
bić go za no że, zraniwszy ją tak głęboko, sie
dział spokojny, obojętny napozór, z dziwnym ja
kimś patrząc na nią wyrazem. Gniew ten jednak 
i żal spłynęły z westchnieniem gwałtownem, które 
stopniowo w jęk stłumiony czy w głuche zamie
niło się łkauie.

— To ma znaczyć? — zapytała głosem drżą
cym, stłumionym, któremu wstrząsające nią wzru
szanie dalszej odmówiło siły, tak że rączka jej 
ścimęła kurczowo fałdy sukni złocistej.

Zapóźno już było na odwrót lub przeba
czenie.

— Ma znaczyć — objaśnił Vyner, którego rysy 
również śmiertelnie pobladły — że widziałem pa
nią przed półgodziną w cranżerji.

— Jesteś więc szpiegiem! — wybuehnęh. na
miętnie.

Rysy mężczyzny krwawa oblała purpma.
— Nie — zaprzeczył z godnością. — Ty wies* 

sama, Audrey, żem do podłości niezdolny Byłto 
prosty wypadek... jak dla mnie nieszczęście może; 
wszedłem na chwilę tylko, ale ta mi wystarczyła. 
Klęczał, całowsł z uniesieniem ręce twe, a wyrazu 
z jakim to czynili; nigdy nie zopomne i Teraz zaś, 
teraz powiadasz, dajesz mi do zrozumienia, ze.- 
wszystko to nic nie znaczy, że nikt nie ma pra
wa żądać, abyś brała w rachubę uśmiechów twych 
i spojrzenj! . Cóż ja mam myśleć, jakie powziąć 
przekonanie?... A może... możeś ty mi skłamała L 
jak to kobiety mjczęśeibj czynią?... może go ko
chasz nawet ?

Uniesiony własnemi słowami rękę szorstko 
oparł o dłonie dziewczęcia, pochylając ku niej 
oblicze, z którego estatma krople krwi odbiegła 
Blaaość ta niezwykła, kredowa, zdradzała jak 
bardzo odczuł dojrzaną wypadkowo scenę.

— Nie, ja nigdy nie kłamię — stłumionym od
parła głosem, a uwauiając ręie swe z żelaznego 
uścisku, klasycznie piękną lecz dziwnie smutną 
tna.-zyczaę w przeciwną odwróciła stronę.

Vynsr ponuro potrzał w ziemię.
— Boleję, że obraziłem panią — wyrzekł na- 

koniec. — Chętnie też chciałbym sł- wa moje 
cofnąć.

— K óre? — podjęła z uśmiechem pełnym go
ryczy. — Było ich tyle...

— Wszystkie — z głębokim zawołał żalem.
— Nawet i o lekkich czynach...
— Pani!...
— Och, to nie — dorzuciła smutDie. — Przy

zwyczajoną jestem do bolesny h i rtniących za
rzutów. Zreszią słowa pubtym są tylko dźwiękiem, 
nie mydlmy więc o nich.

— Nie wyjdą mi one ani na thwilę z pamięci, 
dopóki nie będę pewny, że zdołałem przebaczenia 
twe uzyskać.

[(C. d. n)

In s e ra ty  m ie jsco w e  d la  „P rzeg ląd u "  p rzy jm u je  C en tr. B ió ro  og łoszeń  — Litw, Kopernika 11
OGŁOSZENIA przyjmuje za opłaty 10 c . od wiersza petitowego za pierwszy raz, a 5  ot. za każdy raz na.tępny. NADESŁANE w eerre 3 0  ct. od wiersza.

S p ó ł k a  t k a c k a  w  K r o ś n i e
utrzymuje na składz’e wszelkie gatuuk. płócien, weby, bielizny 
stołowej, dymek, drelichów, ręczników, chustek, firanek, storów 
do okien, materji bawełnianych na ubiory męskie i damskie z do
borowej przędzy Imane) i konopnej przez warstat naukowy 
tkacki wykonywane — a pizez Wydział krajowy założony.

Ceny umiarkowane.
Cennik i próbki poszczególne na żądanie opłatnie.

Dyrekcja.209i  1 4 -2 4

Ogrodowe

KULE
e z l s l a , n . r x o  i a - w i e r e ś c i a , d . l a , i i i i e

srebrne, złote i w rozmaitych kolorach
po ot. 12, 15, 23, 22, 25, 80, 45 itd. średnie po zł. 1, 1-20 
1-40, 180, 2-20 itd. wielkie po zł. 3, o'2u, 3 60, 4, 6, 5 CU, 6-50, 

7, 7-60, 8, 9.
wym ar średnicy 1 cal do 18 cali (czyli 8 centymetry aż do 

47 centymetrów).

K a z i m i e r z  L e w i c k i ,  L w ó w .  
Główny skład dla Galicji 

P O B C E L A N Y
2035

S Z K Ł A

ulica
Trybunalika

N r .  6 .

Ceny stałe.

Z n i ż e n i e  c e n y .
Chcąc pozbyć Błę nakładu, zniżamy o przeszło 50%  cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

X Teofila ti&ut rv  w przekładzie Wł. Bogusławskiego
^owieśc tę, dwutomową, będącą gdnem z najpiękniej

szych arcydzieł Literatury francuskiej, może Każdy łrsymać 
za 1 złr., z przesyłką poetzową za 1 złr. 10 centów, a z* 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

895
Administracja „lTzeglądu“

Ltcóts, Sykst^ska 45.

:q:

o

Płótna, bielizna stołowa, 
Ręczniki, Chustki do nosa

z pierwszorzędnych fabryk

po najniższych oenaob poleca
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W E  L W O W I E

p o d .  „ Z ł o t y m  L w e m . “

Cenniki na żądanie franco.
2022

Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Fabryka t l p r a p ł  fetftr p % l$ y s ! i  ko kryiia

i
S z e l i g r i - Ł j r e z ł c i e - ^ - l c i c i a . ,  im a ty n ie ra

ioe LWOWIE , ulica Korytrpb l. 13. toprost kościoła śtc. Marcina.
Wykonywa. wszelkie rofcdty aafalkswe 7 zakres przedsiębiorstwa wchodzące. Os .za asfaltem, jako jodynym 

feodkioni znanym d o tjJ  w tecumoe, najbf dzie a .  ’lgc one ściany w mieszka liawi, asfaltuje funEakifentu ło 
m ó w  d i o  z a b e z p i e o z e . i i a  m u r ó w  o d  w l l j o d .

FaJbryka poleca:
Wszystkie gatunki ulepszonych T o k w  ogniotrwałych do kryoia rachów, płyty izolaoyjno (izoiirplsty), Luk 

isfaUnwy do konserwacji tektur, smołę d-stylowaną angielską TERRA COTTĘ z n r  pierwszym, fabryk. Roi oty osfal- 
iow* i kryoio dachów, yconywa *i< p rztz  majstrów specjalisto./ umyślnie z z»Ki..i.cj iprowadzonyoh, udzielając 
iuu„ołcitnią giM r-naij. M e t r .  a w a d r .  p o k r y c i a  d a o h u  t e k t u r y  w r is x  *  p o m c o w u n i c a  l o b i e m  
U k ia i .u t s y m  JO  o r u t ć  j .

Zamówi mi* ca roboty w Krakowie przyjmuje J ó s e f  2 r  j t f a t a io k l  Rynek główny, 2C89 89—? i
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Kantor wymiany
o. k. uprz. gal.
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akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warans&mi najpraystępmoiszemi

H i p o t e c z n e *Lot

n
b
U
m
b

jakoteż
5j.) premiowane Ldety hipoteczne,

które według prawa z d. 1. lipea 1868 (Dz. p- R XXXVIII 
N. 93) i najw. post z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitaiów funduszowych,^papilarnych, 
kaucyj małżeńatocb wojahowycb, na kaucje i wadja, są p tym  
kantorze do nabycia. 1784

Wszystkie 
bezzwłocznie 
prowizji.

polecenia z prowincji 
po kursie dziennym,

wykonują się 
bez doliczenia

»*4*łoł*ęWt:

 .. •—

GALICYJSKI

l i i  K R E D Y T O W Y

począwszy od dnia 17. Listopada 1885. 
w y d a j e

4°0 Asygnaty kasowe
z 30 - dniowem wypowiedzeniem

5 | o  Asygnaty kasowe
z 90-dniowem  wypowiedzeniem. 

1824 59-7 ]  ) y r e k  c j  a .
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As. krdl. Obie- ■& itaruia Jzwuduw 
PIOTRA HILZERA w Wiener - Neustadt

A

pomoa sigdla obsiało lania dzwon
ków i han lonijnysh dzwonków w&toI 
kiej wiemosoi i wsi ili.iej barwy 
tonów. Za dokładność tonu, czy
stość akordu, jakoteź za dobroć 
metalu daje bib gwarancję, t  sku- 
tecznia się osadzan.e flzwonków 
z uprzyw. hetman i z kutego ż e 
laza. przez co łatwe dswonió 
największym dzw mem. Obsta- 
iunk; będą ezyoko, solidnie i jak 
najtaniej z wjgodnemi a arunkami 

spra w konano 
Jlzu ac -am ,,.’ Złoty krzyż za
sługi z koconą i a ustnej zasługi 
działalność ; na Wiedeńskiej mię- 

wystawie 1873 r. dwa medale postępu z . , dzwony do 
wiedeńskiej Votivkirche, ważąoe 260 cent 11 rów u  Wystawy przem y

słowej w Wiedniu 1880 r złoty medal
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.42d dzwonów waż 1,189.249 kilogr.

Z tego do Wiednia d,a 81 kościołów 83 sztuki dzwonów, ogól
nej wugi 86 069 kilogr. i 2 dzwony zegarowe do nowego Katusza, 
ważąoe 3.345 kilogr.

H arm onijne d zw on k i do Zakrystji 
z czterema dzwonkami za 25 zł.

Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z Alpagi : 1 komp. z f  dzwonkami za 14 zł., 1 komp. z 3 

dzwonkami za 11 zł. Z mosiądzu 1 komp. z 4 dzwonkami za 10 zł.,
1 k  mp. z 2 dzwonkam za 8 zł. 1829 19—19
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GALICYJSKI
B A N K  K B E D l T O W f

przyjm uje w kładki
na

i o p ro cen to w u je  ta k o w e
1822 247—?

rocznie.
w

Panienka
z wyższego domu, znajdzie całko
wite utrzymanie i staranną rodzi 
cielską op.ekę u dobrze znanego 
z prawowitego charakteru obywateit. 
Biizsza wiadomość u dozorcy, ul. 

K o śc iu sz k i 1. 4 . Lw ów .
2115 3 - 3

f i l e t y  w la s y io w e , z a p r o s z e -  
u i a ,  k  t r r y  z a r ę c z y n o w e ,  

w » . K n t y  ś l u ó n e ,  d y p  o m y ,  
p * n i i i ! i z o w n n i a ,  p l a n y ,  u i a p y ,  
e t y k i e t y ,  d r u . i l  p o t m ó n e  d l a  
p .  a d w u A a i ó w  i  n u t a r j n s z ó w  

i .  t .  p .  
wykon Uje p;- niBk uh cenach

artfspno-ipficzjij

w sile wieku, ziwielotetnią prakty
ką w większych gospodarstwach po
stępowych, ua podstawie poprze
dnich, lako też rekomendacji ooec 
nego J W. właściciela majątku, w 
którym kilka lat pozostaje, poszu
kuje posady od listopada b.r. Adres: 

K 11. post. rest. Kmhymcze.
213. 6—5

Antoniego Przysziaka
W E LWOWIE, 

jiod 1. 9. przy ulicy Kopermka.
2152 1—8
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2148 8 - 5

sproszkowane 
msprzedają po 55 złr.

(iOJ cnt. mtr.J 

loco dworzec Lwów

kantor .fabryki
w/tworóft cnemicrnyah i nćiwazowycii

S p ó ł k i  k u m z n d y t ć w e j

JULJANA WmNGA
we Lwowie ulica Jagiellońska 12.

K.

1

j Ł ć s i ę  g - a r n i a

ŁUKASIEWICZA
we Lwowie, 

pos ada na składzie wszystkie

K ! S L Y > ' l v l

podręczniki szkolne
» polecając się P. X. Puóuezuości ła- 
<«a*ej pamięoi, prusi, Dy jak  ddwnlej 

.k i te ,az r t zyfa ją  swwni wzglę- 
2155 darni darzyć.

1- 6

„Ozy onatynaoczyd sig mużua?'
Na ozem p d eg ao n o ta?  Dlaczego mężowi® 
znakomici nic mogii nauczyć synów s<?>cb 
tego, czem eimi s'ę odzujozali? 
pytania odpowiada Platoński dialog 
non“ w tłoinaozsniu polsaism wyi

g*yo»
N t« k

y f f iy  W
w Stamałi.wjwie, pr^ez prof. p. bwidei“ 
akiego, gdzis jest do rabycia egzem.-  • -  - Y1 -
1 złr. z przesyłką. Czysty dochóa na rzeo? 
2128 warsztatu bzkoły przm ystow ej. 7-50

Szkoła fortepianu
J a d w i g i  D u n i b
we Lwowiu. Gmach teatralny III. piętro 
62. ul. ókarbkowska, (wchódod T ea trdn t j.)

2146 1—6

Anonse PP. Abonentów.
K .ó r e  k a ż d y  a b o n e n t  m a  p rz y *  
w i t e j  .m i  ) ( V t i ó  b f z p ł i  | l ! <  
w  o b j ę t o ś c i  12 i . i t r s i y  m it 

« i  ć z i i i e .
Ucznia do Lanćlu poezuk” e Edward 

ScLiiling we Lyiowin ul. Halioka 1. 16
Nauczyciel albo tauczyoieika z kwali

fikacją do prows dzenia dzieci przez 4
kia iv normalne w domu z językam i: ni®' 
mieckim i francuskim znajdzie umieszoz®' 
me od 1 września na wsi. Bliższa w iadc' 
mość w Biurze wywiadowczem p. S. Blr- 
klngo Lwów Rynek.

awiadatmau, panów ekuuomow b*U' 
kujących posady, iż da prowadzenia go
spodarstwa ua jednym folwarku przyjął' 
bym z w: ,eną roku przyizłego zdolreg® 
i uczciwego ekonoma. Zgłosić się należy 
do podpisanego, w Jabłoń u poozf» G ra' 
óowruca pov at Brz-.zów. Nieu nględnion® 
zgłoszenia zostaną bez odpowier m,

T. Cybulski,

Słownik Lindego (najstarsze wya&ni® 
z r. 1807), dobrze utrzymany, tanio 6° 
nabyoia w księgarni Łukaezew icza w ho
telu George.

i-egawieo tresowany jest do nabycia! 
tenże jest obeonie w 5 polu, aportuje tak 
z wody ak na „uohorn polu, duży, rasf 
ozesaiej, maśoi czerwonej. Bliższą wiado-* 
mość udzieli W. Op itrny, ok. leśniozyi 
Hysn«, p Niepołomice ^

J 3Bt do sprzedania świeże masło, moż® 
być za umówieniem co tydzień dostaf' 
cz„ne, w pewnej ilości. Bliższa wiadomość 
pod adresem Z. K. w Krakowcu. .

,  Wrogowie-1, „b iejno t kapł“' 
“, (trochę zniszo:one ale kom pletnej 
ek Michael" i -Bratow a" są do ca-

Aauczpttil akademik
zaopatrzony w chlubne świadectwa 
z kilkuletniej s wej pracy w tym za
wodzie po domach obywatelskich 
poszukuje lekcji na wieś. L. 12. M. 

poste restante Lwów
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Powieści
nów1
„Sauk m ien aer i „Bratowa" są __ 
Dyoia za oenę 1 złr. razem lub po 60 ot* 
poiQdyncza. Przesyłka nastąpił może i* 
z .eezką  ooęztową. Żądanie adresować 
proszę : Maija Prasmowska, poczta S tra ' 
tvu ad Rohatyn.

Mę i dóbr Krakowiet,
na tegoroczny siew ma do odstąpienia

Żyto Pirnawskie
po cenie 6 złr. 50 ct. za 100 kilo 
Plon i kłos nadzwyczajny. Uprasza 
się o wczesne zamówienia. Poczta 

i telegram w miejscu.
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W Czernicy poczta Wohoe jest dc na- 
byeia cegła łranaiówks do drenów użj" 
wana, oko;o 5 tysięcy; dostawa do kol®1 
lub gości i  ca ch arskiego łatwa. Zgłosi® 
się do obszaru dworskingo.

Kluoznioa uzdumiona w swoim zawo 
dz e, w sile wieku, z dobrami rekomen
daujami znajdzie korzystne umieszozeni®. 
Zgłosić się pisemnie do Z irzą lu  gospo
darskiego^ w Odnowie n Kulikóv

Poszukujj się wyżła ao polo.rania, zu
pełnie wytresowanego i trzec ia  lub 
o z wartym polu, za przystęp lą ceaę. W ła
ściciel, mają iy takowego na «prze taż , ru ' 
czy sią zgioslć i padać wa unLi po® 
adresem: „Myśliwy" poste realante D ą
browa pod Tarnowem

Nauuzyoul prywatny zarazetr guweroet 
z wieloletnią w tym zawodzie praktykłi 
przysposabiają-jy dobrze chłopców do kia® 
gimnazjalnych, znający przytem dokładni® 
język niemiecki, także i francuski, poszu
kuje umieszczenia na w3i. Adresować pro' 
azę ■ M. K. Lwów puste restante. 4
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